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Ta a-ngieisiki jest polityką amgiieł- 
t e s T ^ 1 ^  P rzesitaŁa óborwiązywać p »  

ją  i  wszystkie pociągn ięcia  angiel
szactooiwaicy poltycanej odby- 

—■ raaszeraeinia sfery  wpły-
s Jęcia v  1anS'ie,1®k)iego. D la  handlu , tj. d la  
}  ^N.tał niŁUireacyi niem ieckiej A n g lia  w a lę  
h d ia  h an d lu  toczy się cięty

(0 -1 ś c ię ty  spór ze S tanam i Zjećtoocso- 
« ^ 6 Pói’aiaitóa'ty"  w  M a ł®i Azył, 'tj. °  zagar- 

A%na haftowych w  Meampotamiii), d la  han - 
^DSa Qie dopuszcza n ikogo do współpafno- 
u^ątp, M arżam i sło-wem wszystko^ oo >n& 

n a  w ie lk ą  politykę, jeist tył- 
*$> świ 7eiQ kiandlowym, natu ra ln ie  n a  olbrtzy- 

n- ■S'Ua W^  "Skalę' przykrojonym . 
lshłicckTla la ta  w yłączy ła  koukurencyę

’ a ê 1136 111026 i  n ie chce w yrzec się 
^  handlowych z N iem cam i, tem  mniej 

?■ ^ z d o ln y r d i  'do pnodubcyi i  w y n d a  -
t : hanm aroiauinłeć doniostote Sitoanas--
k- Czy lt-u°Wycb niem iecko-angielskich, wy- 
* Reh m  poniższych cyfr (cytujem y z książ  
, 1 4nio-i •-,a Tennenhaum a: Po lityka  gospodar- 

^  r - 1913 *3- w  ostatnim  noku przed  
r^he-yu?,w *>iay przywóz do A n g lii z k ra jó w  

cb w ynosił *288 m ilionów  fu n tów  szter 
łj 2 ozego n a  N iem cy  paizypaidia T6 mdliiO' 

u M e rei- gło 25 procent. W y w ó z  z A n g lii w  
11 fTo k ra jów  E uropy  w ynosił 1.75 xn$- 

Sa ,’w teS °  do: Niemiec, 40 milioaiów, tj.. ofcrą- 
,W ab^ Qcent.
rhglją tych cyfr jest rzeczą 'zrozum iałą, że 
3 %  ^a ;|' 'chce i  nie m oże pozbywać się ta - 
A- 1 poirt Wcy 1 odbiorcy; byłoby, to zaprz&oze- 
, falcpn. ^w ow ogrt rozum u handlow ego 1 po-

„ -dkiej6?6®® ozy inny  kierewmik polityki an- 
k0̂ ,  tylko ekspanonitam w o li  tegoż na-
J4ca ~T —2 dziwnego, że ca łą  sw ą  energię o- • 

.obronę tych interesów? P o lityk a  an - 
^ić jgj. -1, handel, dąży do tego, a b y  sp io w a*  

^ejw ięeej suriowców, imzerobdć go w  
- ryk ach na cały- albo półfabrykat,

■ hych o!aręt!aanii w j ^ e ź ć  go w  św iat i  przez 
• kuPeów sprzedać go  odhiorcom. Do  

i"0iSJtarc?Cl'a. te'SO celu potrzeba pośredników  w  
se row ca  i  fabrjlkan tów  do  ich' o- 

tę j^,a  z grubsza, a  stosunki tak  się ułożyły,

żywotnych interesów  nairodu, a  że

^on-h Ł,ai5ePiej d la  A n g lii  spe łn ia ją  N iem - 
% a  a®Wa2 żaden rozsądny człowiek n ie  po-    _

b8z ra eyenalnego pow odu  odbiorcy

A n g lii w  s p ra w ie  
Ś lą s k a

nago Śląska? I  n a  to A n g lia  się zgadza, ho Gór
ny Ś ląsk  to w ęgie ł i  metale, bez których w ie lk i  
przem ysł niem iecki istnieć nie może —  wedle  
tw ierdzenia N iem iec. [

To są  pnzesłamlbi, weidllę których jedynie n a 
leży osądzać politykę angielską, abstrahu jąc od 
zupełnie nieistotnych rzeczy, ja k  sym patye lub  
awtypatye, w p ły w y  żydowskie itd. Jeżeli z tego 
jedynie m iarodajnego punktu w idzenia będiza.©- 
m y śledzili pociągn ięcia dyplom atyczne L loyda  
Georgea, łatw o  może sp raw dzić  się pogłoską o 
tajnej um ow ie  angielsko-niem ieckiej, ■ o  którea 
doniosły w czoraj telegram y. Rzec® ta  byłaby  
tem bardziej m ożliw ą, że histoaya A n g lii arna ta 
k ie precedensy, które —  w  m yśl p rzysłow ia  —  
są  niehonorowe, ale zdrowe. W szak  A n g lia  w  
eiągu  czterech w iek ó w  nie n a  to pókon'ała po  
kolei H iszpanię, Holandyę, F ran cyę  i  Niemcy, 
aby d la  jednego z tych ry w a li  obecnie w y c ią 
ga ła  kasztany z  ognia!

\y zw iązku  z tem j s ip iaw am i stoi jeszcze je  
. dna  spiiaw&rk&óra, 2 - '5'^dzenia,,:PPlityjtej.
angielsk iej uspi-aw iedilw iałąby je j ppparoie 
Niem ców . Dlaczego w łaściw i©  F ran eya  dą^y d o  
zaw ładn ięc ia , choćby n a  kdlkam>aścife tylko lat, 
niem ieck im i obszaram i w ęglow ym i?  Oto F ran 
eya wfie, że w  obecnym, cziasie szalonej konfcu- 
rencyi w e  wszystkich cksieclzinach zarofo-fcawa 
inia n ie będzie m ogła utrzym ać się w  dotych
czasowej, tj. przedwojennej, sw e j pozycyi k ra ju  
reratyerów, lecz mu&i dążyć do wytiworzeni® 

wielkiego przem ysłu. A  m ożna go  wytworzyć, 
m ając  w ęg ie l —  sw ó j czy obcy, byleby był. A  
w ła śn ie  to dążenie ArngOii się  ni© podoba, bo  
nie  chce m ieć jeszcze jednego konkurenta i  nie 
chce stracić jednego odbiorcy. W szystk ie te n i 
ci tw orzą jadęn łącznik m iędzy polityką angie l
ską z jednej, a  niem iecką potrzebą górnośląską  
z drugiej strony. T a jn a  umoiwa, przynajm niej

znane je j k lau zu lą  zapew nia kap ita łow i angiel
sk iem u  pewne przyw ile je  n a . całym, obszarze, 
n a  którym  N iem cy m a ją  jeszcze w p ły w : od  
Ś ląska  aż do B a łtyku  i  byłoby nie do pom yśle
n ia , aby  A n g lia  d la  tak  realnych korzyści chcia 
la  k rępow ać się tak  n iereałnem i m&czihmi, ja k  
spraw ied liw ość i  w zg ląd  n a  sprzym ierzeńca.

Trzeba, aby  poliityka po lska  z tego stanu  rze
czy w yc iągn ę ła  w szystkie konsekweneye, Po l
ska  n ie  może h an d low i angie lsk iem u j  polity 
cznej ek sp an s ji angielsk iej dać tych korzyści, 
jak ie  m a ją  im  dać  N iem cy —  to jest sm utny  
fakt, którego narażie. zm ienić n ie możemy. Pol 
ska  n ie może jedn ak  zigodzić się n a  rolę ofiary, 
w  m yśl interesów angielskich, to jest d ru g i pe
w n ik . W  takiej sytuaey l cóż Polsce pozostaje?  
Liczyć n a  poparcie Francyi, którego n ie  szczę
dzi szczególnie p rasa  paryska?  N ie, trzeba li
czyć przedewszysłkiem  n a  w łasne  siły, n a  tak  
św ietnie zam anifestowaną ofiarność lu d u  gór
nośląskiego. T rzeba  ty lko chcieć i  trzeba m ieć  
w olę do  przepancie konieczności życiowych  
gdzież jednak  ci ludzi©, którzy potra fią  doko
nać tego olbrzym iego zadania?

I  tu  występuje n a  ja w  choroba, na  ja k ą  odro
dzona P o lsk a  tak cierpi: b rak  ludzi! Są, zape
w ne, dobre chęci, są  też i  przeciętne talenty, ale' 
a ie m a  —- przy  w ie lu  ludziach —  człowieka.

, Niepg^t jednej t w oli, która- potra fiłaby  zbiorowy  
czyn pośw ięcenia i  ofiary  ująć w  skoordynows.- 
ną całość, a  to przecież jedyn ie decyduje o  po  
wodzeniu. Trudno, geniusza ze św iecą u  nas n ie  
znajdzie, to też trzeba go zastąpić k ilk u  jedno
stkam i ponad przeciętną m iarę. A  teraz w ła 
śnie najlepsza po temu okazy®, ile  że słychać —-  
po -raz który? —  o  przesileniu rządowem . Jak  
przy każdej tak iej pogłosce odrazu  zaczynają  
nam  w b ija ć  w  głowy, ż© jeden tylko człowiek  
dorósł do opanow an ia  czekających Polskę z a 
dań, ża tylko W incenty  Wiitos jest tym  mężem  
opatrznościowym , który —  m ów iąc w  konkret-, 
nym  w yp ad k u  —- w p row adz i aa® do górnoślą
skiego ra ju . Czekajm y w ięc n a  ten czyn, cze
k a jm y  n a  wynik, w a lk i  m iędzy Lloydem  Geor- 
gem  a  W itosem . ... - -  *

■ if.

K o m isy a  in iędzyaSEancka z a p rz e c z a  z a w a rc ie
u g o d y  z  p o w s ta ń c a m i

^. ^ Cy ba. czwartą część sw ej produkcyil, 
ra in ie  ze stanow iska angielskiego-—  

'ińo-ir.--. 2Pozui:riiiałe, że p le  chce dopuścić do  

Nriemle,e',l6k> i ż * 1® pozory, jakoby L loyd  G eesie  n a  
h T^iep żąd an ia  F ran cy i w  stosunku do  
\ ści d i^  rnyln« -  Angie lsk i m ąż stanu postę- 

któp Pc> w yt3rc,3Hiej kn ii polityki n a ro d o  
^ISftda\~5 n ia  ~~ obok sp raw y  han d lu  —  dragi?

n ie  dopuścić do p rzew ag i  
? . ln'0lc'ar®twa n a  kontynencie europej 

•^°Wo.rtll'iS?€2y,w,szy  obok hand low ej także poli- 
vCi Ana4-1' hegem onię-N iem iec, n ie  dopu-
. sb y  n-a ich m iejacu u sadow iła  się
A  biiP(Pj_ p®§ate, ile  i w y  się spotkają, star- 

K-i; ista^ 7  F^litykanaj. francuskimi! a  angie lsk i 
J ^ c y a  „^ lo czn o ść  tak  licznych konferencyi. 

a ?  • D4i®żine oidszkodowiamie? O w - 
Nipm016 w, wysokości, żeby uniem ożli- 

^ 4  chroT .f°m  kontynuow anie produkcyi. F rań  
Owszem, ale  n ie tych cbs®a 

H  8uhv ^  które N iem cy m uszą zafrzy-
* * * .  m u k p w a ć .  N iem cy żąd a ją  Gójr* --

Gdańsk (P A T ) „Danziger Neueste Nachrich- 
ten® donoszą z O po la : Zastępca niemieckiego  
pełnomocnika w  Opolu hr. Praschm a ogłosił 
wczoraj następujące zaw iadom ienie: Generał 
Lerond oświadczył m i na moje pytanie w  obe
cności innych członków kom isyi z całą stanow
czością, że telegram  iskrowy, pochodzący z W a r 
szaw y, jakoby  m iędzy kom isyą międzysojuszni* 
ńiczą a  powstańcami zawarto jakieś układy, jest 
Od początku do końca zmyślony. N ie  prowadzono, 
a tembardziej nie zawierano ładnych układów 
w sprawie zawieszenia broni, w sprawie linii de* 
markaeyjnej, w sprawie oddania rzędu w r p e  po
wstańców, ani też w  sprawie amnestyi.

W  sprawi© tej donoszą dalej tutejsza dzien
niki z O po la : W e  czwartek przed południem  
zebrali się na naradę w  Opolu przewodniczący  
wszystkich zw iązków  zawodowych, którzy po
stanowili proklam ować w  Opolu strejk generalny 
w  odpowiedzi na wiadom ość o linii dem arka- 
eyjnej. W  południe udał się hr. Praschm a do 
gen. Leronda, którego zainterpelował w  sprawi©  
wspom nianego warszaw skiego radiotelegram u. 
Gen. Lerond mial odpowiedzieć, że telegram ten 
jest od początku da końca zmyślony, że nie od
by ły  się żadne rokow ania z powstańcami, oraz  
źe nie usiapowiono żadnoj Unii demarlacyjnei.

Po  południu przedstawiciele stronnictw polity
cznych i zw iązków  zawodowych udali się ró w 
nież do gen. Leronda i zażądali od niego w y 
jaśnień w  spraw ie wspom nianego radiotelegra
mu. Geu. Lerond powtórzył swoje ośwfadczosiią, 
złożone hr. Praschm ie, przyczem miał dodać, że 
ja k  najenergiczniej wystąpi przeciw powstańcom. 
Zresztą na G órny Ś ląsk nadejdą wnet posiłki 
w oddziałach włoskich S angiejpkioh. Przedstaw i
ciele stronnictw politycznych oświadczyli gene- 
łow i wówczas, że cierpliwość Niemców jest już 
wyczerpana i że nawet oświadczenie gen. Leron 
da nie zdoła ich odwieść od samoobrony 

Stanowisko Włoch 
Rzym, (P A T ). Komunikat rządow y oświadcza, 

l e  twierdzenia prasy zagranicznej co do stano
w iska rządu w łoskiego w  spraw ie Górnego Ślą
ska są często tendencyjne i nieścisłe. W obec  
tego należy przypomnieć, że rząd  w łoski kilka
krotnie stwierdzał, że w  spraw ie Górnego S ią 
ska podobnie jak  w  każdej innej sprawie b ę 
dzie przestrzegał jak  najściślej w arunków  tra~ 
Sstatu wersalskiego, które zwłaszcza, o ile to 
dotyczy spraw y górnośląskiej, są  bardzo do
kładne.

•*903%



Dokoła" sprawy górnośląskiej go ważny- port na Odrae w Ko&Y  b'5? m

Co m ów i K orfanty  |  korespondenci
Korespondent W arszawki ego „Kuryera Poran

nego" d r  Adam  B rzeg podaje na ten temat 
następujące informacye:

„Przedstawiciel „Kuryera Porannego" przyję
ty został przez p- Korfantego na terenie gór
nośląskim w głównej siedzibie tymczasowego 
zarządu cywilnego.

N a zapytanie: Go sądzi o obccincj syfuńcyi 
po rcziejmie, p. Korfanty powdedzliał:

—  Z  tą sam ą szybkością,, z jaką  wlprowaćfea- 
liśm y nasz czyn zbrojny, uwieńczony takim  
sukcesem, przćjóialemy ter aa do odłm dowy nor
malnego życia przemysłowego kraju . Dizaś sta
nęło już dio pmaey 75 prolc. ogó łu  robotoików  
kopalń i  but. Jutro sianie jeszcze więcej. —  
Przez uruchom ienie przem ysłu w ykażem y za
granicy, a  zw łaszcza Anglikom , iże powstanie 
nie zimniejszjdo niezdolności produkcyjnej k ra 
ju  i że dalsza rów now aga życia przem ysłowe
go  k ra ju  zależna jest wyłącztiiic od Połalkóiw-

Nia zapytanie czy nie należy się obaw iać, że 
Niem cy w yzyska ją  okres zawieszenia broni na  
przygotowania do  kontrataku, dyktator (po 
utworzeniu się W ydlziału  W ykonaw czego ta  
nazw a  jest już przestarzałą, red. N ap .) Górnego  
Ślątsk.a odpowiedział:

—  M am  świetnego żołnierza, uzbroję go i  tt- 
biorę w  m undur, a  dowiedzie, że lud gńroślą®ki 
potrafi bronić gramie swego 'kraju."

Jak się  korespondent „K uryam  Porannego" 
dow iaduje od  jednego z wybitnych iprzedsitawd- 
eieli Kom isy i M ędzykoalilcyjnej, który n ieda
wno powrócił iz zagranicy, nastroje maaddlaj- 
nych iozyrnjJk,ów koalicyjnych amiiiettiły ®ilę pod  
wpływami pGiwistainda na korzyść ludności 
polskiej. • i ;

Jeden z korespondentów pism francuskich, 
który pozostaje w  bliskim kontakcie «  kom isya  
mi.ędizykoalicyjną, w  rozm owie z dziennika
rzem  polskim  stwuierdzlł, iż ptnzddi 1 m aja  sp ra 
wa G órnego Ś ląska by ła  d la  Poldki niemal prze
grana, Zm ieniło sytuaicyę powstanie, które sw o 
ją  żyw iołowością dowiodło, że k ra j n ad  O drą  
ma, beawzgłęidną większość poMciąt Przedfetawii- 
iciele m ocarstw ptftty tej sposobności przekonali 
się jaką fifecyą są emigranci, którajy spełniilwsay 
narzucony obowiązek głosowania, bynajm niej, 
nie m ają  ochoty walczyć o tę siemię, o która, 
zw artą  m asą walcay ludność tuby łem  ~  po l
ska. • ■ H  / '

Liięzni korespondenci zagraniczni, którzy te
raz tziaiezynają się zjeżdżać na Górny Śląsk  za
chwyceni są  postawą ludności' polskiej, która  
cała bierze czynny udzia ł w  odrodzeniu rojtfeiimej 
państwowości i ma/n i f festow a n i u  swej polskości- 
N aw et daifeci na drogach w ita ją  przejeżdżają
cych samochodami korespondentów okrzykami: 
„Niech żyje P o lsk a !"

W  miastach, po wsiach, na kominach fabry- 
cizych ■wsizęldtele pow iew a ją  prowiteorycwie pol
skie satanidary. dowodząc, iż k ra j ten zamiiesKjkU- 
je  ludność ciążąca do Po lsk i i dopiero teraz 
po raz  pierwszy od Wieilu lat miewali m ogąca  
objaw ić swobodnie praw dziw ą sw oją  wolę.

Tyło Ów dziennik waKsizaiwsiki. ! i ; :

Kw esiya rozejiuu  i  zdobycia Koźla
»Ozas“ podał wiadomość telefoniczną, iż na 

radzie m itóistoówmdano stwierdzić, że między 
Korfantym  a  g:e ®  Lerondem  nie zesłała p * d ‘ 
®*sana żadna n m % a  co do rzekom ego roiżejmu 
między powstańcam i, a kom isyą międKySOjti- 
szntozą. Poczem „Czas" dtilej pisize;

„ W  tej sp raw ie  otrzymała „Rteczpospolita" 
depeszę ,z Berlina, że generał Lerond! w  obecno
ści k ilku  członków kom isji miądzyeojuaztriiHSej 
ośw iadczył jednem u koresporiidcntowi pism ber
lińskich, że w arszaw ska depesza iskrow a, fiotto- 
ssąc o m iędzy powstańcami a Itondsyę
międzysojuszniczą n ie ' jest praw dziw a. Ani ro - 
■zejm nie został zawarty, ani lin ia dem&rkacyj* 
na nie została wytenaiCGloną, auii amsiestya nie 
została ogłoszona, ani właidoa adm inistracyjna  
.w ręce powstańców1 prwefcaa&ną nie została.

D ow iadu ję się' z dobrego źródła — dodaje ko
respondent od siebie — że istniał projekt ro<- 
zejm u miądtey Korfantym  a  komłiayą między- 
sojusizniczą- Podpisany jeidsnak ni© zbśtBł, ponie
waż, gdy miano przystąpić do podpisywania  
ukłaldu, powstańcy zaatakow ali Kędzierzyn ii 
inne m iejscowości. Z  tego pow odu . ukitaidty. się 
rozbiły".

Nie asauwtażyliiśmy w  „Rzeczypospolitej" depe
szy, na k tórą  się „Ozas" powołuje. „Rzociapospo- 
lita" zresiztą podaje najczęściej pełe-mełe naj
różniejsze wiadomości. T ym  -rasiom jednak m o
że być coś prawdziwego na  infoccmiaicyi „Rze
czypospolitej". gdyż powstańcom mogło źalożeć 
ogromni® na  tem, ażeby ,poża łi.nitgi wm arka/cyj- 
ną nie pozostał — objęty t. tsw, linią Korfante-

ceęść Odry, o którą miałaby s » «< *  t * ^
nie posiadałoby należytej i 0 I
ryum

następdjąfiś ze Ślł‘odeń port koKielski bj 
Ważna/ w ięc bytabj 

„Rzece*jwssipoiitej" p o c h o d n a  
tfita, a 'w y ja śn ia ją c a  rttejasjte nJ  
goncyj rządowych o zmianie «>_ . p̂ rt b ' 
nej, a  zstytułetwana: „Kędzierzj 
w  obszarze 'wyzwolonym ": _ , ^

„OddRiialy grupy  Cym sa i . 
ły  stan terytoryalny posiadania, Jl(,iejo",% ji 
m ycięskim  ataku port i  ^  n»p^
Koźlu- W  awdążku z  /posunięcióD1 
sił [powstańczych został zawarty iłouyjj.
siejazym pomiędzy przestawicie s ^
Międzysojuszniczej w Opolu a 
•py wschodniej arm ii powstań ozg' g # - ,
układ, z ważnością do dnia 20 m „
w  południe: y

Zlrcojne oddziały ocbotnikbw ® fla V ^
puszczą do goldz. 10 wiecaorem >
brzegu Odry, ograuiicEony linią w  6 poS'01̂ p- 
nocy pnzez kolonię Lilsok, Rogow,

Przcdimieściie, dworzec kniejowy e ió%,^
źle, RObylicą i Biadać,zów*. Wytflie ̂  fi
wości .sitanawlijąi rejon neutralny 0 '% 3 "&1 $ 
■wojisika, sprzyroi erzon ych. P o p rz ^ ^  saJpeB1̂
w  spraw ie Koźla i Kąctoierzyna t ^  
palda. U m o w a  zostanie wyflteń* x w ^ 
R on d a  w Opolu, d o  pułk. 
ii do Boistóidtetwa G łównego ^ lLr«

. Um owę podp isa li, ze strony b ° y r;/»i _» ^  
sojuszniczej pułk. I,. Adam , por. ^  
i kap. Gąsko id, ze strony stctalau \ IAS •:
oficerowie Hauke, Borelowski, Foj-k 
Ski".

S tre jk  w  p rz e m y ś le  n a fto w y m  n ieu n
L w ów , 12 m aja. Z w iązk ów  zaw odow ych , których vd& S#

Od dwóch miesięcy z przenwam i toczą się per- czynili usilne zabiegi, by  tę sprawę V ttpfjy
titłktacye m iędzy przem ysłow cam i n a ftow ym i załatw ić, jednakże stale n&itrafiah
a  robotnikam i. G łów nym  punktem  ciężkości, — — - J— ---------5" ’1-------
o  który zaciętą w alkę toczą, przem ysłowcy, to 
steuanle iastytasyf męiów zaafaptó.

Jeżeli .ktokolwiek nie, m a  tej sp raw y  bliżej,
,to m ógłby -przypusECzać, że jeet to n ow y  postu
lat w ysun ięty  przez robotników, a  który etano
w i taką, przeszkodę, że jest n iem ożliw y do zreą- 
łiżowasiiia. Jednakże tak  n ie  jesk Od przeszło  
dwóch ła t  w  całym  przem yśle naftow ym  i  ra 
fineryjnym , z w yjątk iem  B orysław ia ' u m o w am i  

. popfaedińip' zawaPtemi i  pod/pisanemi przez pnzo
mysłowcóiw uznano oficyałńae m ężów  zau fan ia  
% da leko idąeem i kom petensyam i, za ś  w  B ory-

ezem nieuzasadniony. Postanow i1!. „  
n ia  w  tym  k ierunku  zredukow ać A .  
pr?emys;łom:com następu jący  p r o j e k A ^ r A  

Robotnicy są  upow ażn ien i do P1*2 . 
swoich żjtozeń i zażaleń osobiście lu^  * 
stępców, których m a ją  p ra w o  w y^r^  
rolrotrdków danego  p rzed s ięb io ss^  A ia4%  
com przysługiw ać będzie p raw o  PIL 6jębic%  
życzeń i  zażaleń kierow nictw om  %
oraz interweniorwania w e  
styach spornych, w yn ik łych  ze ^  i
m ów  zbiorowych, zaw artych  między 
cyam i p rzem ysłow ców  i  robotndikćM7 ,cyam i p rzem ysłow ców  i  

sla.wiu o fieyain ie nieum anil m ężow ie zau fan ia  , czasie pracy, tudmież initarwoncyi
spełn iali sw e fwnkcye be® najm niejszego p ro 
testu ze strony piwem yślowców. Z a w a rta  w  li 
stopadzie 1920 um ow a  zbiorow a, została w ypo
w ied z ian a , a  robotnicy postanow ili wszystkie  
dotąd obow iązu jące postulaty podtrzym ać n a 
dał w  całej mocy. Przem ysłow cy z całą b ru ta l
nością rzucili się przeciwko robotnikom  i  g w a ł
tem chcą im  w ydrzeć to, co już posiadali. R o - ' 
botnicy pizeiz przedstaw icieli poszczególnych

nitesłuszmego w y d a lan ia  i  karan ia , ^  
źafealenia mus-zą być wnoszone poźa  ̂_      ^
pracy, ustalonem i przez ki'erowni©tl,v% aiob ^  
zum ieniu z delegat,ami, —  a  w  w y P ^ j^ i '^ , .
głych i  n ie  cąerpięcych zw łok i ns&fc 
stateczna decyzyia w  spraw ach  apoUń  
ją tk iem  spraw , podpadających  SądoC 
czym  —  należy  do k ierow n ictw a  
stwa. Z a  w ykonan ie  tych czynności deJ

H. G. W ELLS ' -• i.:{

Smutna historya 
teatralnego krytyka
Po ogoleniu um ysł mój powrócił znów dio w i

dzianej na scenie gry  i m baiwiałem  się eaas ja 
kiś przed lustrem  naśladow an iem  niektórych  

■ przesadnych nuchów aktora  Jaffanaya. „D opra
wdy, — możmatoy pomyśleć, że to jakaś dziwna  
choroba!" rzekłem  do siebie, (N ie raz  żartem  
w ypow iada  się gl#>oką p raw dę!) „Sceniczny  
taniec śtego W iita!" Potem, o tle pam iętam , po
szedłem odwiedzić W em ble ‘a, a następnie ja 
dłem lunch w  British  M uzeum  w  towarzystwo  
Delji. Rozm awialiśm y o naszych planach na  
przyszłość, w  świetle nowego m ego zawodu.

. A le ten zawód był w łaśn ie  przyczyną i począ
tkiem m ojej zguby. Od tego dnia z m usu  stałem  
się codziennym bywalcem, teafcraln, i  początko
w o  nieznacznie, zacząłem  się zmieniać, Nastę
pny ruch, na którym  schwytałem  sam. siebie, po  
w ypadku pasy szukaniu brzytwy, by ły  głębokie, 
pełne szacunku ukłony przy spotkaniu z Delią, 
i przydługie, starom odne trochę nachylanie się 
nad je j dłonią w  chw ili powitania. W  minucie, 
gdy to murwaiżyłem wyproistoywalem się natych
miast i zacm iw ieniłem  'się po uiszy. Pam iętam , 
że 'spojrzała na mnie. ze ździwieniem . Potem, w  
redakcyi, złapałem  się n a  robieniu „nerwowego  
zaabsorbow ania", z palcam i, przyciśkanem i dio

czoła, w  chwili, gdy B arn aba  zapytał minie o 
coś, na co nd® um iałem  dać m u  odpowiedzą.

Później, tego sam ego dnia, podczas drobnej 
sprzeczki z Delią,, chwyciłem  się rękam i aa  skro
nie. A  n a  ulicy, w  towarzystw ie kobiet lub  przy
jació ł szedłem kroikiem „prężystym  i lekkim ", 
chw ilam i zupełni® jak  aktor na  sc-onie! Próbo
wałem  opanować się  —  niik.t chyba lepiej ode- 
m nie ni® w iedzia ł i nie odczuwał bezm yślnego  
idyotyzmu takiego zachowania. A  jednak robi
łem  to wszystko!

Zaczynałem  powdii pojm ować, eo to m oczy. 
G ra  aktorów , stale w idyw ana, by ła  zbyt silnom  
wrażeniem  d la  m ego delikatnego ustro ju  ner
wowego. W iem , że zawsze zanadto podlegałem  
otaczającym  m nie w pływ om . U w a g a  m oja, ze- 
środkow ana iStale w ieczór po wieczorze n a  kon- 
woncyonaluych ruchach i. intonacyach naszej 
sceny, stopniowo w p ływ a ła  n a  m ą m owę i spo
sób bycia. Byłem  poprostu zarażony straszną  
chorobą —  naiśladowmictwern. W ieczór po wio- 
SKorze w  m ej plastycznej korze m ózgowej od
b ija ły  się jak ieś now e zdumicwiające giesty, ja 
k ieś przesadne wzruszania, czy odruchy, i  m ózg  
mój zatrzym j-wał je na stałe. Rodzaj teatralne
go szaleństwa groził zupełną zagładą mojej pry 
w atnej todywidualności. dotychczasowej. W i 
działem  siebie, jakby  w izyę zm ateryalizowaną. 
G dy pewnej nocy siedziałem  w  swoim  pokoju, 
zdaw ało m i się, że obok siebie w idzę m oje d ru 
gie „ ja", sunące w  dziwnych pozach po podło- 
:d®e ii g icstykulu jsce natsrzeeiw mnie. «

Drugi® „ ja"  eh*w y  takt, się rękam i f gi pj 
roizfcwicrało szeroko i^tlce, podnosiło Y ^ e f .  
chorlzaniu. jak  dóljrze nakręcona  
Zm ieniało pozy co chwila, ja k  za nas4ai { f

w ać  z  m ej teatralnej roboty. A le  
ca ły  ozas ni® przestaw ał m ówić o  
knej p an i Po lyw h idd le , tak, że ni® 
sposobności, aby m u powtiedziGć, z cz®10 
wi® przyszedłem. . y9 ś)

A  potem,,, zauważyłem , że D elia  z® 1 $,
w  stosunku do mnie. Łatw ość i  Pr0S ^glf, 
szych ppgaw ędek znikła. Gaułem, ż® 
minii® ni® lubić. Uśm iechałem  się ozule, p.„ ł? 
waiłem, wzdyichałem, pozowałem  przed 
siącznym i sposoby, i  w iedziałem  prt®* ^  * 
czas, że pozuję, (Oh, jakże strasznie b y %  c&\ 
duszy!). Po raź drugi spróbow ałem  ilzUi<Ł j łK  
to głupie zajęcie, lecz B an raba  przejm y a\&$\ 
śni® artykułem  X. Z -eta z „Now* ego ^
poczęstował m ię mocuern cygarem  i nie 
■wcale dojść do  słow a. A  potem poszedł©111 
m ów ioną schadzkę m D ełią  do A sy ry jsk i^ ,  
ry j j. szedłem  je j naprzeciw  krokiem  ^  
Irw in ga  - -  i  w ten sposób przyspieiszyi©® 
katastrofę. _

—  Ach — kochana ! —  zaw ołałem  na j ej ^  
głosom, w  którym  więcej było w yruszen ia1 £  
łości, ni źli dotychczas w  catem m ojem  »J' 
nim  zostałem (n a  w łasn ą  m o ją  laagład?) >f 
)aym", knytykiiem itefcteateym.:ł
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.^ ż ^ ,6f la^0wainik ani też wydaleni.
®Jeł>‘’,zyjPQ-!0’W€On) uświadczono, że n  a  w ypadek  
?°i®słaB,{ia . °Wei Propozycyi robotnicy  żądają,
r®tytuCVo a °b2meSo stanu posiadania, tj.
S t e fc  W J W       ""W en o  zaufan ia  pozostają nada l z
fl̂ ma j‘a^  określoną um ow ą, zaw artą  przed

?''cilLmiyf ° w cy  i odmą i  d ru gą  propozycyę od- 
îkoja ®P‘°®obem » a rzucili walkę robo-

^ a io  yz odbiera ją  im  to, co dotąd obow ią-

^  S!fcł"0irî - zaczepioną, k tó re j w a lk a  
i  godny nap ię tn ow an ia  spo- 

^ s r e ?  O drzucając za łatw ien ie  tego
kaij p ° °  Punktu spornego, pizemysło-wey zer 
^  t * n aM acy®’ pozostaw iw szy niezalartwio- 
^ch, kwestye, jak : aprow izocya cbo-
^erąi-j "p h icy  sezonowi, odzieżowe, 10 procent 

^ a 8’rudzenie stróżów za godziny nad - 
u'a P ^^k od ow an  ie za  ni edcstarczo n  e pro  

^ i^ k a ł  l 0We 7 r °k u  1920, bu d ow a  dem ów  
®Wy „,nycb d la  robotników, w ykonyw an ie  u- 
% ści c®asie p racy  i  ap row izacya  w  przy-

to, by  p racow ał i  gn ił w  norach obrzydliwych.
U staw ę o czasie pracy, uchwaloną przez sejm, 

ci panowie, patentowani patryoei, obchodzą i  
zm uszają  robotniipóiw do  10 i 12 godzinnego  
czasu pracy pod groźbą w ydał owija z pracy.

Zaw ierane um ow y j podpisywane przez prze
m ysłowców  w  w ielkiej mierze nie są  dotrzy
m ywane. ' t~S

T ak  w y g ląd a  ra j naftowy, gdziile robotnicy  
ciężką, z narażeniem życia pracą w ydobyw ają  
eikarby, by  bogacić pasożytów naftowych. P rze 
m ysłowcy rozpoczęli w ie lką ofenzywę przeciw 
ko robotnikom  w  calem zagłębiu naftowem . —  
Nietyiko zaczęli robotników wyrzucać z  pracy, 
by jch tym sposobem sprowokować, ale przy  
pertraktacy ach zachow yw ali się w  sposób pro
wokacyjny, o d p o w ia d a ją  na rzeczowe argu 
menty krótko: nie- chcemy, nile damy, m y tak

nie pozwolimy. Zbyteczne zdaje się komentarze 
do oceny inteiigencyi wzbogaconych milione
ró w  naftow-ych. Św iadectw o dojrzałości pod tym  
względem  możnaby wystaw ić w ielkiem u dyrek
torow i Herzowi, który swem  zachowaniem  
przedstaw ił w  praw dziw em  świetle inteligencyę 
dyrektorów  naftowych. Możemy tylko dyrekto
rom  naftowym  powinszować tak cennego na
bytku jako ich przedstawiciela- Przem ysłowcy  
naftowi, któnzy jako Polacy- dyrek torzy służą  
kap ita łow i francuskiem u i idą za jego przykła
dem, przypuszczając, że z zagłębia naftowego  
(Stworzą Morofkko, a  wolnego robotnika prze
kształcą na ozim ego  niewolnika, narzucili w a l
kę robotnikom, którzy ją  podejm ują i  w y jd ą  z 
niej zwycięsko, ale ci służalcy obcego kapitału  
niechaj pam iętają, że kij m a dtwa końce.

Rozgranicżanie Spiszą i Orawy
®?a, <ł0)J Bair’ob'ku irohotnika stan ow i aprowiizar 

w flT CZOna l30 cenach ustalonych, jednak  
^(ława^ ek ch0roby o k a z a l i  przem ysłowcy

HUy PoVttt 1*1 robotnikom, skutkiem  tego ro- 
wysoCe pokrzywdzone.

,“ UIuuy + <1° pracy robotników, dając im
ŜjUjie vy f  : „robotnik sezonowy", —  a  to je- 

^ąacyi tyntt celu, by  im  nie przydzielać apro- 
^  • Tłacę pobierają u sta loną  taryfą,

lza‘?y § przydzie la ją  (im dopiero po  
•'JUijĘg. w an iu  7 miesięcy, —  ożyli przez okres 
^af, g j cziny  rodzina robotnicza m u s i gilado- 
f ^ i a i a  ^ k ie  jetsrt życzenie przem ysłowców, 
y^ięcy ^fych się autam i, wartości po kilkaset 
• R. i ^ ^ M w e y a  stanow i część p łacy  robo-
^ b c ^ ju Cz odm aw ia ją  jej zbiedizonej rodzinie  
v UstoT^-i uw ierzy  syty głodnem u. —

1920 r. zaw arto  um owę, k tó rą  zo- 
1 8iję przedsiębiorcy dostarczyć rotoo- 

^lpQc?n ^ ^ io ż , bieliznę i  obuw ie za  pierwsze  
h i  dnia 30 kw ietn ia  1921 —  jednak do-
łk d w ^ : z5a;n3 a  nie w ypełn ili. Stróże p racu ją  

ktlę,, s'"ie godzin, jednakże n ie p łaci im  się
r .Ra godziny nadliczbowe, an i też nie

®Piĉ van<?’We*; ci dobrodzieje robotn ików  o r a t -  
ty atv lu ł^acy  tej kotegoryi robotników, 

ty dosf cz'n û  1920 zobowiązali się przem ysłow- 
komitetom aprow izacyjnym  pe-

Ml; produktów  naftow ych  n a  cele apro- 
"*e‘ Kom itety aprow izacy jne  ze sw ego  

y,ie.2e^ W ywiązały się w ' zupełności, gdyż obo- 
w ykonały , jednakże diziewię- 

°'We  ̂ b y c z k i ,  naciągniętej n a  cele a - 
też przem ysłowcy n ie pokryli,
Pdow naftowych nie dostarczyli.

.^^eszkań robotniczych w  zagłębiu  
ies*' kwestyą piekącą, bo rodziny ro -  

^  k .w  ^jńcszctzą się w  m ieszkaniach gorszych  
^oi^ę/P^kich ch lew ików  d la  świń, ale orzem y- 

r ° k u  -*904 Przyrzekają tę sprawę u - 
.Piiiasł11̂  ^ecz '^hitąid nic a nic nie zrobiono, 

^ l e  (]i a ° m ów  rotootniczycih budu je  się piękne 
Tk kj|, a dyrektorów, których buidowia kosztuje  
> ^ ^ aPaście milionów. Robotnik jest tylko po

„Dziennik Cieszyński" podał bardzo... pocie
szającą wiadom ość, że p k Rasteik został odw o
łany  ze stanow iska delegata w  kom isyi dełim i- 
tacyjnej Ś ląska Cieszyńskiego, Spisiaa i  O rawy. 
D ru g i delegat p. F ilasiew icz m iał zostać powo
łan y  do W arszaw y , celem otrzym ania nowych  
instrukcyi. N ie  znaczy to .bynajm niej, jakoby  w  
polityce delim itacyjnej rządu  polskiego nastą
p ił jak iś  zwrot decydujący, jakoby robotnicy  
polscy Zag łęb ia  i hut trzynieckich i  górale z 
Jabłonkowa m ogli iz uczuciem  u lg i dowiedzieć  
sio, że w  końcu rząd. zajm ie się lepiej ich po
stu latam i. A le  w  każdym  raizie odwołanie P- 
Rostka świadczy, że głos opinii publicznej nie  
przeszedł bez echa, że protest całej ludności ślą
skiej przeciw  robocie delim itacyjnej k ilku  ustę
p liw ych  ludzi doszedł do W arszaw y .

Pozostaje jeszcze trzeci delegat polski p. dr. 
Goetel, który zajm uje się obecnie rozgranicze
niem  Spiszą i  O raw y. Jak w iadom o, gran ica zo
sta ła  tam  przeprowadzona fatalnie, w sie  i  pola  
rozkaw ałkow ano, wszystkie lasy, g łów ną pod
stawę dobrobytu ludności oddano Czechosłowia- 
cyi, m ieszkańców w si przyznanych Polsce i  o- 
derw anych  od dotychczas wych centrów skaza
no n a  powolne w ym ieran ie  z głodu. G ran ica  
ita n a  dłuższą metę ostać się n ie może. Inaczej 
ludność dop iow odzona do ostateczności, może 
pod jąć jak ieś akty rozpaczy, które rzucą ciemne 
św iatło na  naszą politykę południową. D r. Goe
tel, daw n y  kierow nik  pracy polskiej n a  kresach  
południowych zdaje sobie oczywiście z tego sp ra  
wę. To też wszystkie jego w ysiłk i zm ierzają do  
uzyskan ia  n a  południu  niektórych przynajm niej 
W ażnych punktów . Chodzi tu o obszar Jaw o 
rzyny obejm ujący całą północno-wschodnią po
łać Taitr wysokich, oraz o L ipnicę n a  Orawie* 
której uzyskanie zapewniłoby nam  posiadanie  
południow ych stoków Babiej Góry. Obie tej m iej 
soowości m a ją  ogrom ne ekonomiczne znaczenie 
idla otaczających jo terenów, a  przytem piękność 
ich przyrody może być w yzyskana d la  celów  
ogólniejszych; m ożna tam  będzie utworzyć le
tn iska rów nie piękne i  zdrowe ja k  Z ak o p an y

źródło przyszłego dobrobytu i  fortuny.
Zda jem y sobie dobrze spraw ę z ważności 

Jaworzyny i  Lipnicy. Ludność ~wsi przyległych  
(i dolnej części Lipn icy jak ą  przyznano Polsce, 
przecinając gm inę na  dwie poloiwy) narażona  
jest obecnie n a  w ie lk ie  cierpienia, które przem i
ną  skoro słupy graniczne przesunie się dalej na  
południe. A le  metoda, k tórą  w y b ra li polscy  
członkowie kom isyi delim itacyjnej d la  uzyska
n ia  korek tur granicy nie. jest trafna. Oto uzna
ją  oni obecną granicę,godząc się z paryskim  po
działem  Spiszą i  O raw y jako faktem  dokona
nym . A rgum entu ją  żądanie Jaworzyny i  L ip n i
cy głównie w zględam i ekanomicznemi; zwłasz
cza co do pierwszej w si stoją n a  tem stanowi
sku, że pow inna ona przypaść Polsce,., ze w zglę 
d u  na  swe bogactw a naturalne. D la  wyzyskan ia  
zaś swoich postulatów  gotowi są  na  wszelkie u - 
stępstwa w  innych odcinkach gran icy; już z gó
ry  oddają  Gzechom dw ie wsie polskie ma Spiszu, 
i  dw ie wsie oraw skie.D la korzyści ściśle ekono
m icznych gotow i są w ydaw ać  dusze polskie, ni© 
bacząc n a  rzeczywistą w olę  i  potrzeby ludności 
rzuca ją  ją  z taką sam ą gotowością z jak ą  w  cza
sie p lebiscytu agitow ali w śród  niej za Polską, 
kiedy stara li się przyciągnąć ją  do Po lsk i całą  
n aw a łą  przeróżnych obietnic.

Z  przykrością m usim y stwierdzić tutaj jeden  
w ażny  moment natury  osobistej. Dr. Goetel obe
cny członek kom isyi delim itacyjnej by ł p rzew o 
dniczącym  głównego kom itetu plebiscytowego  
spi.sko-oraiwskiego, k ieru jącego w  dobie p le b i
scytowej (aigitacyą polską. Jako (kierownik prac/  
agitacyjnej dążył on do zjednania d la  Po lsk i lu 
dności spiskiej i  o raw sk ie j; zadaniem  jego byłe 
uśw iadam iać  tę ludność narodowo i  politycznie 
i  organizować, aby  m agla  stanow ić o sobie w e 
d łu g  w ym ogów  spraw ied liw ości dziejowej. —  
D r Goetel zorganizow ał cały aparat działaczy", 
którzy "według jego instrukcyi tłumactzyli lu d 
ności, że w  Polsce będzie jej lepiej niż w  Czecł.o 
słowaoyi, że Po lska  dba o n ią troskliw ie i  rozta
cza nad  n ią  sw o ją  opiekę. To by ły  zaszczytne 
funkeye p. dr. Goetla szefa polskiej pracy naro -

;t%yte a ^  rękę, dosyć chłodno, badawczo  
g p,aifcrz$c m i w  oczy. Zacząłem  iść u  je j 

ę  aQ'Wl°  nabytą gracyą m łodego am anta. 
% ś le ° - 6rcie ~  pow iedziała nagle, stając w  za- 
Nic I znowu bystro spojrzała n a  mnie.

0^P °w iedzła łem ■ Czułem  już, co nastąpi, 
i?..* te się z całej mocy być znow u daw nym

ru*h ^ ^ d w k i e r n  Cum m ins, o n ieśm ia-
• kopK *̂ 1 * i^-kającej szczerości, którego De- 
■iuż im-. a > a ê czułem  jednocześnie, że jeistem

-nOTVą' istotą o zewńęti
^  ja,ki  ̂ .^J^teniozej jednostajności

zewnętrznych u - 
iaiki . -  -“jojjju.iuz.e] jeuuuisn-ajności ruchów, 

^Njąfckt3 nieQlia w śród  ludzi żywych nigdzie, z 
^  na  deskach teatralnych.

—  powtórzyła, —  ty niie jesteś

^ e m Ak! ~  w ykrzyknąłem  i  m im ow oli chw*y- 
®5Zyki; ,za serioe i  odw róciłem  głowę, (jak  to 

robić oni — ’ - 'oni —  aktorzy), 
e, znowu! —  zaw ołała.Maci_,

co ty mówdisz? —  szepnąłem  w y ra -  
^  tobia dŹWlęCE,nym głosem  __  wiecie, jak  oni 
^  PrzLT^ ^ w r a c a ją c  się do niej, z tw arzą  peł- 
^asaciZł*r,aZe+m a ’.^ed,n^  rę|k ą  na  czole, a  d ru gą  o- 
^Cze 0 . f^icznie. W iedzia łem  bardzo do-
^ ty c z n 00 ^  SHio‘ Roz-nmaałem doskonałe dra- 
Ale n_ ni ©prawdziwo ść m ego ‘zachowania. 
^ lSiZ> ka,Tm nie wałczyłem  ze sobą.. Co ty mó- 
^ P te rn  c powtórzyłem  chrapliwym
, W Ł :K s e n i e  roizumieui!
^żi}a a> Jakgdyby rzeczywiście ndenaiwl- 

a terę w  tej chwili.

—  Dlaczego bezustannie udajesz i  grasz ko- 
medyę? —  zapytała niechętnie. N ie  lubię tego. 
D aw niej n igdy  tego nie robiłeś.

—  N igdy  tego n ie robiłem ! —  powtórzyłem  
zwolna, dwukrotnie. Rzuciłem  bystre, szyhkae 
spojrzen ia na  wszystkie strony gaieryi. —  jeste
śm y sam i, —  rzekłem  szybko, —  a  zatem  p o 
słuchaj m niel

W yc iągn ą łem  k u  niej w skazu jący  palec i  spój 
rżałem  wizrotkiean tragicznym :

—  Jestem przeklęty, przeklęty...
W idziałem  ja k  rę k a  jej m ocniej u ję ła  p a ra 

solkę.
—  Jesteś pod jak im ś złym  w pływ em , pow ie

d z ia ła  Delia, powinieneś pozbyć się tego jak n a j-  
prędzej. N igdy  nią w idziałam , żeby się ktoś tak  
zm ienił jak  ty ostatnio.

—  Delio —  zawołałem , w pada jąc  nag le  w  pa 
tos, —  zlituj się nadem ną! Och tak, zlitu j się  
nad nieszczęśliwym , Delio!

—  Spojrzała  n a  m nie krytycznie.
—  Dlaczego w łaśn ie  n ie przestajesz roibić z 

siebie błazna, tego n ie w iem , —  pow iedziała, - -  
jednakże napraw dę nie m ogę pokazyw ać się 
publicznie z człowiekiem , który zachow uje się 
w  ten sposób. Już w  zeszłą środę ośmieszyłeś 
nas oboje. Szczerze, ci powiem, że niecierpię cię 
takim , jak im  jesteś teraz. Spotkałam  się tu z to
bą  dzisiaj, by ci to powiedzieć, ponieważ' jestto 
jedyne miejsce, gdzie, możemy być pewni, że je
steśm y sami...

— Delio! — zawołałem  gwałtownie, zaciskając

pięści —  nie m yślisz chyba...
—  Owszem , m yślę —  pow iedziała Delia, —  

los kobiety i  tak dość jest sm utny, naw et w  n a j
lepszym  w ypadku . A le  z tobą...

W a ln ą łem  się pięścą w  czoło i  wi skronie.
—  A  więc, do w idzen ia —  rzek ła Delia, bez  

najm niejszego wzruszenia.
—  Och Delio! —1- krzyknąłem , —  ty lko  n ie  to!
—  Do w idzenia, panie Cum m ins, —  odpowie

działa.
Nadzw yczajnym  w ysiłk iem  wioli opanowałem  

się i  dotknąłem  jej ręki. P róbow ałem  pow ie  
dzieć je j jak ieś słowo wytłóm aozenia ozy u sp ra 
w ied liw ien ia. Spojrzała n a  m o ją  drgającą bó
lem  tw arz  i  syknęła z niesm akiem .

—  N ie  m ogę inaczej! —  (powiedziała bezna
dziejnie. Potem  odwróciła się adeninie i  szybko 
poszła w  g łąb  gaieryi.

W ie lk ie  n ieba! Jakże krzyczał m i w  duszy  
p raw dziw y  ludzki ból. Kochałem  Delię! A le  nie 
um iałem  niczego wypowiedzieć uczciwie, — nad 
to  ju ż  pokryła m ię w arstw a  mej nabytej oso 
bistości.

— Żegnaj m i! żegnaj! —  zawołałem  wreszcie., 
patrząc za je j niknącą w  oddali postacią. Jakżo  
nienaw idziłem  się w  tej chw ili za ten okrzyk i 
Gdy zniknęła m i z oczu powtórzyłem *raz jeszcze  
sennym głosem „Żegnaj m i!“, beznadziejnie c- 
glądając  się dokoła. Potem krzyknąłem , ja k  
człowiek o zlam anem  sercu, pogroziłem  zaci- 
śniętemi pięściam i w  powietrzu i  zatoczywszy 
się aż  do podnóża jak ie jś  uskrzydlonej figu r:'
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idowied n a  kresach południowych. Obecniie ten 
« im  działacz zatw ierdza postanowienia kasu 
jące jego pracę, w spółpracu je z tymi, którzy od
rywają, otd Po lsk i ludność przez niego u św iado 
m ioną, oddaje lud, którem u poświęcił sw ą  dzia
łalność. Jasit to rzecz nie do uspraw i ed liw ien ia. 
Te dw ie  fu n k c je  agitacya w śród  ludności , i  de- 
łim itacya n ie m ogą być złączone w  jednym  i  
tym sam ym  człowieku. Jest on bow iem  odpo
w iedzia lny  aa przyszłość ludu, który uśw iado 
m ił, w in ien  go bronić i nie. opuszczać, nie wolno  
m u  zgadzać się na  żadne kom prom isy, akcya  
dyplomatyczna, są  rzeczą innych.

Dr. Goetel w y b ra ł w  kam panii dyplom atyaz- 
nej o Jaworzynę i  L ipnicę metodę fałszywą. —  
Spraw a  tych gm in  nie stała źle. Wo-góle w  spra
wcach kursów  Ś ląska Cieszyńskiego, Spiszą i 0 - 
rarwy były  momenty bardzo korzystne. O tw iera
ła  się możność gruntownej rew izy i rozstrzygnię
cia paryskiego. Donosił o tem n iedawno „Dzien
n ik  Cieszyński'4, w ieści takie szerzyły się zre
sztą, juiż daw niej. Jeszcze w  styczniu m ożna by
ło podobno uzyskać napraw ien ie  naszej k rzyw 
dy. Rzecz ta  w ym aga  jeszcrae wyjaśnienia. Czyn
n ik i „m iarodajne" oczywiście trw ożliw ie  konspi 
ru ją  sprawę, widząc, dobrze, że u jaw nien ie  
kom prom itujących je  szczegółów1 nie przem inie  
bez następstw. T ak  być dalej n ie może. Opinia  
publiczna m usi się dowiedzieć całej p raw dy.

Z a  Jaworzyną, za Tatram i białsk iem i i p a 
sm em  m agurzańskiem  rozciąga się piękna, kw i
tnąca do lina Popradu. Są tam urodzajne pola i 
■bujne łąki, są i  kw itnące m iasta z pom yślnie roz 
w ija jącym  sir, handlem  i  przem ysłem . Ludność  
tej k rainy  tego w łaściw ego Spiszą, ludność w io - 
ścańska czysto polska, proletaryait w  m iastach  
pokski i  n i inSecki pragnie w yzw olen ia  z pod 
żnienaWidizenego jarzm a czeskiego. T a  ludność  
isteroryHowa.r'a teraz i  w ynaradaw iana  pragnie  
należeć do Polski. A le  została ona zapom niana, 
iząprzepaszazona przez naszych dyplom atów  z 
pod starego i  wypróbow anego sztandaru ugody, 
którzy z łekkiam  sercem zgodzili się na obecną 
„delim itacyę". Agitować, rozgraniczać, —  to u  
nas bardzo ła t  wio, a le  dobro ludu  roboczego jest 
rzeczą, którą m ożna lekceważyć.

Socyaliści i  ludow cy  polscy za jm ą się jednak
że sp raw ą  lu d u  krosów  południowych. Jego głos 
nie przem inie bez echa. N ie  u legnie zapom nie
n iu protest ludu  spiskiego przeciw  oddaniu

echom dwóch gm in  na Spiszu w  zam ian m  Ja- 
v arzynę, z jak im  w  im ieniu Spiszaków  wystąpił 
P Haber. Protest ten, w  którym  lu d  spiski 
skarży  się na  lekceważenie jego św ię te j. woli 

ostanie usłyszany przez pnoletaryat całej Po l
ski. • Krz.

Smeszki na flaszkę i do zabawy. —  Caratki. — 
kruszki gumowe. —  Paski na pępek. —  Flaszki 
i>a m leko .—  Odciągacze. —  Kapelusiki. —  Gąbki 
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S t a n i s ł a w  B A R A N
Sp. * o. o.

K r a k ó w  -  T e l e f o n  3 0 5 0  -  S ł a w k o w s k a  6

L i s t y  z  k r a j u ,ied»
W ogó le  stosunki gospodarcze tak f .L jg y o *

Jasło, 13 m aja.
W  pojprzejdMej kereśpondęnfcył donieśliśm y o 

nadużyciach tutejszych paskarzy i t- p„ dziś 
opiszem y pokrótce przebieg w iecu obywatel
skiego, ja k i m iał miejsce w  dniu 26 kwietnia, 
zwołanego prfzpz tutejszą S traż obywatelską, 
wskutek odikrytych w  ostatnich czasach nadużyć  
w  naszem  mieście pod  osłoną tutejszych w ład z  
powiatowych i gminnych. N a  wspomnianym, 
wiiecy przy niezwykle przepełnionej sali Soko
ła, ogół m ieszkańców przekonał się, jakie to 
brudne interes a i nadużycia prowadzi się ko
sztem żo łądków  mieszkańców. Tutejszy poseł 
na Sejm  p. Szym ański wiskutek nagabywania  
go przez „ojców" m iasta uzyskał w  W arszaw ie  
zezwolenie na wlywóz 20 cystern nafty  na w y 
mianę iza zboże , d la  'powiatu i zezwolenie to 
nadesłał na ręce m agistratu. Sekretarz m agi
stratu, n iejaki* Grzegorczyk, odbierając kores
pondencję i  zauw ażyw szy  zezwolenie, schował 
je  i nie mówiąc n&oonu, u d a ł się z tem  dó 
■znanego z paskarskich interesów Kram sza i  
z nim  potajemnie interes ubił. Kieidy po  n ie
jak im  czasie sp raw a w yszła  na jaw , m agistrat 
a  w'zgłędnie jego  ojcowie, zam iast spraw ę zała
tw ić jak  należy,- wytaczają, sekretarzowi dy- 
scyplinarkę, w y d a ją  m u chlubne św iadectwo i 
każą mu wyjeżdżać! Jednak sprawa, nabrała  
rozgłosu i  wskutek doniesienia 'dio pekuratury, 
aresEtowano Kramcza, a  później przyłapano  
Grzegorczyka, którzy do dziś siedlzą sarni na. 
razie. —  Pow iadam y „na razie", bo  przecież 
w prost nie do uwierzenia, aby  oni sam i bez 
pomocy innych czynników w pływ ow ych  mogli 
tak znaczną transakcyę przeprowadzać. Między  
innymi podnoszono machinaeye handlowe solą  
•przez dyrektora tut. Składnicy kółek rolni
czych profesora Draadia, oraz handel żużlam i, 
pnzycizem od rodników prócz należytości pobie
ra ł od każdego m etra 2 kg. zboża. Charaktery
stycznym był głos jednego z  obywateli, że pan  
profesor przed w o jn ą  biedak, dziś stać go na  
m iliony! W ie lk ie  wzburzenie w yw o ła ły  m anipu- 
laicye upraw iane przy w ydaw an iu  kartek  m  
cukier, przez kom isarza starostwa Balickiego, 
który ludność biedną odsyłał po świadectwa 
lekarskie do fizyka, a  aa które tenże kazał so
bie rzekomo płacić po  100 mk. i przez co uzy 
skano asygnatę aż n a  1 kg. cukru- A le  za to 
różnym  znajom ym  i potentantora stojącym  
.bliżej ołtarza" w ydaw ano  po 20 kg. cukru, n. >p. 
bankierow i Steinhausowi i innym  i jeszcze ich  
pouczano k iedy m ają po cukier chcidizić, aby nie 
wizbudizić podejrzenia u w iecznie stojącej i że
brzącej pod jego d rzw iam i biedniej ludności, 
której stale odpow iadał: „niem a cukru". —
Nadm ienić wypada, że licznie zebrana publi
czność z w ie lk im  oburzeniem  w y raża ła  potępie
nie podnoszonych faktów nadużyć. Zaznaczyć  
należy wprost nie p raw id łow e i  jednostronna  
postępowanie przewodniczącego w iecu, p. d r 
M ichnika, który celowo wiec zam knął, unie- 
możliwiaj/ęc (stronie iZaatakowOniefj celową na
paścią na jakąkolw iek uzasadnioną odpowiedź 
tej stronie, ł&óra aż naidito jask raw o w ystą-

p iła  w  ro li obrońcy interesowanym  - ^

— ,rl 71 ©id ć .
■ jak  i w  mieście naszym są  oferop®® 
nilkom stojącymi u  władzy,1, którym  ̂
leży dobro m ieszkańców na sercu, ty 
sty interes i ich blilskich, czego 
dowodem choćby ostatnie wypadki, „ Ji«

wcal6
!,Vn

k i poświęceniu ludzi dobrej woli P'®£1l aiej#i;
jeszcze podobnych kryje się w  mroRn ■ ..^0i 
Szerszy ogół m ieszkańców pozbawio^.^0i\vi  ̂
kich wpływów! i  kontroli na tok J  
cgsipodarki, znosi wszystko cierpliwi®. * ja- 
poza odruchowym  protestem przy $ 0  
kiegoś wiócu, d o  jak ie jś  energicznej a* f ;  
ciwlkio nad w yraz krzywdzącem u go 
niu. Nadm ieniam y, że zarząd. mEis 
w  H k ach  łudzi po więkstzoj częścią 111 ,J . 0 ’ 
ludzi przód nikim  ni© odpowiOdizaalnyc , 
jąicych na oku  jedynie osobisty inters&y.j^ #  
gm iny; ludzi w ybranych  jeszcze przed 
podstawie przestarzałej austryackieS _ 
•wyborczej i praw om  kaduka do dziś u 
cyih. Było wprowadzone swego czasu ^ je- 
koło, w  którym zasiadali; nasi towarzi® 
ctaak wskutek wuiesticwiego przez ^ 
cką protestu, ip. Gałecki zawiesił ozw07. 
i  do dziś, m im o wniesionego  
pelaeyi w  Sejme, spraw y się nie za1"  11
się nowych w yborów  nie rozpilsuje. inliiRi  ̂
my, że -wazysiMe najważniejsze 'P?9 
kierownicze stanow iska w e  w  
cyach s ą  w  rękach k ilk i endackoł&lć 1 g ć #  
to m ożna solnie wyobraizrić, znając 0 " $<r 
działalność tej partyi; na każdym  polu, 0 
gą  panować inne stosunki jak  obecne.

A  tcra|zi słów  parę o zażartej w alce  fjjj ^ 2®!’ 
endckłęrykaiów  przeciw k lasie r°LLyc& 1 
izorgasnaizotwanoj w  awiązkach zaw odoy^al 
P PS . —  Istoieje na tutejszej stacyi ^  jaty  ̂
„Harm onia ko le jow a" założona przed -■ ^
iniicyatywy naczelnika stacyi p. TouCy^j,]. ^  
poparciu ogółu  kolejarzy wstzystkdlch cdc1 . ^  
Działalność tejże „Harmondli" by ła  ®10 
izaidowalniiająca do ostatnich czasów. ^  pr 
pewne czynniki endecko-klerykalne z Y < 
stanowiły tę instytucyę dotychicz,as m / #  
partyjną, opanować i  poidporządkOfW®' ^ 3#  
sw!ej partyjnej destrukcyjnej roboty, 
ostatniego streikti kolejowego k ilku  
ró w  w ystąp iło  z ZZK , za podjudzenieiń 
jednostek z  pom iędzy koaduktiorów', 
karyery po barkach  innych, iktórzy P1? 
nia swe kilkakrotnie ‘ zm ienM i, a  n'ie en.Vf 
m ając „masło na głow ie", chcąc żftdok1-' 
w ać siWofe nawrócenie, zainicyowali n3]29' 
nabożeństwa w  kościele. W  porozumieni11“^0 ' 
iz menerami z PZK , chcąc dofkuczyć <<c, ni 1 
nym ", uplamowaili to nabożeństwo akny^^cib  
M aja  x m uzyką, wobec czego miimo 0®^;’ .. 'od' 
p ertrak tac ji ze strony Z Z K  z „Harmcn1-^ ’ ^3 
m ówiono grania w  pochodtzię m a jo w ^ -^ p o 
m ięliśm y nigdy nic przeciw jakim kolwiek  
żeńsfcwom i pod tym w zględem  pozost^^gjc  
te rzeczy sumifcmiu każdego Człowieka, 
chwytanie się tak  podłej taktyki w  zw®1 
przeciwnika i użycie w  tym  celu oibr^ -jęjt 
religijnych przetz klikę endećftoo-klerykal^efl}. 
w  najwyiższem stopniu napiętnowtania 8°

bogini, ukry łem  tw arz w  dłoniach, a ram iona  
nie w strząsały  się jak  od łkań. Coś w  tym wmę- 
rze pow iedziało m i ,,0 'śle!“ , podczas gdy to ro

biłam. (Z  najw iększym  trudem  udało  m i się pó 
źniej w ypersw adow ać dozorcy m uzealnem u, 
który przybiegł, zwabiony m ym  bolesnym  krzy- 
tiem, że nie jestem  pijany, a  ty lko cierpię na  

•chwilowy zawrót głowy).
A le  naw et to w ie lk ie  i p raw dziw e zm artw ie

n ie nie uratowało m ię od m ego losu. W idzę  to 
saim, wszyscy inni to w idzą : staję się z dniem  
każdym, coraz bardziej „teatralnym ".

Przytem  nikt bardziej odem nie nie czuje bez
granicznej głupoty tych teatralnych, nawyknień  

„sposobów-". Cichy, m iły, trochę nerw ow y E g - 
bert' C. Cum m ins zanika. N ie  m ogę go ratować!

e stem jak  ów  liść jesienny m iotany dowolnie  
grudn iow ym  w iatrem . N aw et mój krarwioc wii- 
iocznj,e pojął, że zaszła w e m nie dz iw n a  prze

m iana. M a  oh niepospolity spryt w  odczuwaniu  
co się kom u należy, w  czem klientow i do twarzy.
; łbstałowałem  u  niego jak  zwykle ciemno s®ary 
W iosenny gaamiitur, a  on zm usił m ię peprostu  
io  przyjęcia jiaiskrawonielbiiesldego, a w  deda- 
■ ku o}3,szył szeroką taśm ą boki moich nowych  
spodni! F ryzyer mój n am aw ia  mię od niejakie* 
?oś czasu gwałtownie abym  pozwolił sobie „fa- 
o>wąć“ w ło ly  nad czołem.
Zaazynam  zaznajam iać się z aktoram i i  prze- 

‘ywiać w  ich towarzystwie. Nieci erpię ich, lecz 
to jedyni ludzie w śród których nic czuję się

beznadziejnie śmiesznym. Zaraziłem  się ich spo
sobem m ówienia. Spostrzegam  w  sobie w zrasta
jącą skłonność do dram atycznych skrótów-, do 
w ykrzykn ików  i  długich pauz w  rozm owie, do  
m alowniczych póz i ukłonów . N aw et B arn aba  
to zauważył. Onegdaj o(bra:ziłem W em ble ‘a, n a 
zyw ając go protekcyonalnie, „kochanym  chłop
cem ". Boję się, ozem sdę to skończy, ale nie w i
dzę d la  siebie ratunku. Słyszałem  już daw n iej o 
ludziach „chorych na  scenę" i  uw ażałem  to za 
retoryczny zwrot w  m owie. Sam  wspom inałem
0 tem żartem, jako  o chorobie. Teraz w iem , że 
to nie żart, ale napraw dę choroba. A  ja  ciężko 
n a  naą zapadłem ! Gdzieś w  najtajn iejszej głę
b i mej istoty budzi się ostry protest przeciwko  
krzywdzie, jak a  m i się dzieje — • m im owolnie. 
Przez trzy godziny każdego tygodnia (a. czasam i
1 częściej) muszę siedzieć i skupiać m ą uw agę  
na jak ie jś  nowej sztuce, i  w p ły w  oglądanego  
dram atu  nanowo w zm acnia straszliwy nade- 
m ną czar. Ruchy m oje sta ją  się tak płomienne, 
uczucia me tak nienaturalnie „zawodowe", że 
nieraiz wątpię, ja k  już zaznaczyłem  n a  wstępie, 
czy to ja  sam  rzeczywiście zachowuję się W  ten 
dziki sposób. Jestem jak  gdyby tylko rdzeniem  
jaitiegoś obcego mi naw arstw ien ia  zewnętrzne
go, które z dniem  każdym  rośnie i dusi mnie 
bezlitośnie —  m nie i wszystko co moje. Czuję 
się jak  opał K ró la  Jana w  swej ołow ianej trum 
nie. Chw ilam i zastanaw iam  się, czy nie zaprze
stać w a łk i —  opuścić ten sm utny św iat życia

codziennego, do którego tak źle się - dop^ .^y 
łem, porzucić nazw isko Cum m ins, zami'el7 
je  na  jak iś  zaw oćkw y pseudonim , dokonać 
ła  m ego zatracenia i  —  wstąpić na  scenę. ^  i 
stworzenie pełne pozy i pretensyi, kawraiplt)je 
śmieszności. Z d a je  m i się, że jest to dla .0 
jedyne w yjście —  „przeciwstaw ić się 
N atu rze !" W  życiu  bow iem  zwykłem , ^  
w yznać żc  skruchą, nikt już n ie uw aża  nń ^  
norm alnego i trzeźwego człowieka. ^ - L ry0' 
scenie ludzie jeszcze brać m ię będą na  
T ak i będzie m ój koniec! W iem , że będ2’5® e,̂  
mój koniec. A  jednak..., przyznam  9'̂ cZn.ro' 
nienaw idzę wszystkiego tego, co odróżnia ^  
ra  od pospolitego zjaidaicza ehlnfca! podd  
stanowiczo zdanie nieboszczki ciotki K a,r° ,0’i- 
że g ra  aktorska n iegodna jest u w ag i P rZ;'.api3 
cie m yślącego człowieka, a cóż dopiero 
w  niej udziału!... Z  rozkoszą rzuciłbym  ^  i 
chw ili nieszczęsny zawód krytyka teatral116® ^  
pojechał n a  wypoczynek. A le, niestety, n i0 ,gyę 
gę złapać Barnaby. L istów  z prośbą o dirnL,'V  
on poprostu nie wiidizi, m ówi, że pisanie d °.*się 
go w yddw cy jest nieprzyzwoite, że sprzęci*'* ^  
etykiecie dziennikarskiej. A  gdy idę go 0(1 ;.,r- 
dzić, częstuje m ię jeszcze jednem  ogrom h°u! 
garem  i m ocną w h isky  ano soda, i wtedy r . ^  
sze coś się zdarzy takiego, co przeszkodzi 1-01 
wypowiedzeniu celu mych odwiedzin.

—- o o o —
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tyfra 5 f trtly nadzieję, że te słabe jednostki, 
(porwać nagonce i agitacyj nie- 

sfc V  ^kod lłw e j, w  niedługim azase d t e ą -  
^ ó r a  tyzesądów  i  Rzuństw a i  ze wstrętem  
A tei.L,ste °®  swych fałszywych opiekunów.

, st u n . w ypadek  napiętnowajnia g-odny- 
*% !2je Smach Sctkioła u fundow any przed  

jfyteidak ogółu  m ieszkańców różnych  
tyh G .  °kąd  'wydział Sokoła spoczywał w  rę- 
tytóa r f l  rozsądnych i  liczących się z  poję* 
JteHe ,ft]h ^M -a ty xm u  * tolerancyi, nie było  
. ^ ik  m ściwej paadyjno-

"tiejscig ^  '^pgukolwiiek jak  to m iało niedawno  
V tym' 5 ,  h°roit®t P P S  jak  zawsze, tak  i  
Śnie ć’0,iu w yn a ją ł salę Sokoła na zgromią* 
tyycj, t y *  M aja, [płacąc „słono", bo ororócz 

in Ł̂' * zgromadzenie ctdfbyło 
^  ^■M neia  porządku. Towarzysze meta- 
5«ia;t . ^głow ie g ra li w  dniu tym u  siebie 
t Ga,licy P* t- „Robert Szpara", a  chcąc

5‘aJSTać ponowtaie dlla tow arzyszy w  
^  cfc| . c°ńio się o w ynajem  sali Sokoła na  

ot'pzymano od gospodarza Sokoła za- 
Qa 6 m aja. K iedy poróbiono

%  ppj Pr®ygotowiamia» nairaiz otrzym ują na 2 
6 terminem zajwiadoatffenie, że w ydzia ł 

tysie s^ i  zupełnie odm aw ia iz powodu, że w  
i4, ,Wytw- ai ̂ C°S °  się agromiadzenia 1 ma- 

1®* N 1.e®'zan<> czerwony sztandar z okna So- 
% ż  i-^ ^ ra łn ie  m otyw g łup i i nieuzasadniony, 
*ej Sa,. tettat P P S  za użycie salli zapłacił i by ł 
V , ,̂-j* delem  przez cały czas um ówi a-
MekLl0 m u  było  nawet ca ły  gmach

i k 5 : aćl a^e tu  chodzi o co innego. T u  k li-  
*  SJ aIao-eudecka m ając  wyldtoiał Sokoła  
ty i V 1 ręikajch, -wiedząc, że drugiej obszer- 

sali w  mieście mierna, a  chcąc 
^ ftin  znienawidzonym prze cllwtndkom i tem- 
^ th rv  an’;erriożlŁwić tymże ozy to szarzenie 
ttaię̂ i T  Praez urządlzanie odpowiednich prasad- 
kl to L ' Zgromadzeń d la  prolet.aryatu. W  ta 
t y ! ^  ,wfcW  ®posób potrafi się mścić M ik a  

^rykalna n a  sw ych  przeciwnikach  
teafi .^Tch, wiidlząc, że ich zgnieść ni® po
ty k a 0. przynajm niej dokuczyć. K lasa  prą* 
tyć h f & i a k  m im o wszelk ie trudności d ą - 

ę 16 swego celu. Postępek zaś w y -  
s3% v,, te^oła poddajem y pod sąd  opinii roz- 

. członków Sokoła, oraz obywatelstwa  
ta hsla.. ■ itr

- O 0 O « *  ' • ■
I Brzeszcze, 12 m aja.

Sensacyjne aresztowanie 
k^ akrotnxe 'zabieraliśm y glos n a  łam ach  

°'a %  f U“ w  sP raw ie  nadużyć m ilionowych  
W 3j !°nę skarbu  państwa., które się n a  kopaln i 
* 0 * * w Ł  popełnia dzięki bierności w ładz  

. a w  szczególności departam entu gór 
tee teilniiaterstwia hand lu  i  przem ysłu, g łów  - 
ski®gQ °sohie szefa departam entu Śwaętochow- 
0A a w  który w  ostatnich dniach naw et za to

* ■
M ettl ^ j^ a r g i  odniosły częściowy skutek, a lbo- 

paru  dniam i zosrtal aresztowany  
So M agerie, który dorobił się olbrzymie- 

W k u  n a, nieuczciwej gospodarce W  ko- 
fforąty; 0rQagam y się od w ład z  sądowych, aby  
i hi6 , Przeciwko n iem u należycie rozpatrzyły  
Szy-tô  "^kbrzymywały się od poszukiw an ia dal- 
teosavÂ ° ty ® Ó ców a głównie postarały  się o u- 

1Wieflie dotychczasowego dyrektora  
Mg . t y f e g o .  Zjechał tu sędzia śledczy w  spra  

^ 5j&er'letQ)riXcka'nia św iadków  w  sprawne karnej

ty ł^ L ^ te j  P. m inister Przanowislki, który od- 
^M e <1 Mtodizfeny spacer po kopaln i w  tow arzy- 
aby jJ p ^ ^ te ró w , przez których by ł strzeżony, 
Prze^^lf^teicy do niego nie przystąpili. P o  tej 
,ie'chiał T. 0 M2®aw szy wszystko za należyte od- 
^i&rn ,®  do W arszaw y . W  dziennikach czy- 
Mibuj f-’ *® P* m inister odbyw ał inspekcyę. ale  

C;?1 ty Boże, ja k  się ta inspekcya odibywała. 
i3a% ek ’S°P;v zał}0i’czych m ieliśm y tutaj często 

n.070. aM®tryackich m inistrów , a le  ci, pr,zy- 
zawsze wchodziili w  kontakt z ro - 

^d których dow iadyw ali się zawsze  
^'bireii iyiCłl szczegółów u stanie gospodarki 
t>. tair!J541'13 ̂  - w  ? m. Sądzim y, że i nasz uolski 
ty o \vifw .er .Podm ień by ł tak  ;;.;mo rostąpić —  
śnili i „ Z11J3 dyrektorzy nasi do lego nie dopri* 
tylko t®aimydliw szy  oczy p. m inistrow i pokazali 

£wtPa» C<) Enaidu ie  się w  najlepszym  stanie.
s?0 jeszcze raz  do naszych w ładz  

^terbu p  ze sPra w a  nadużyć na  szkodę
i?iG jj , ° ' sk isgo  i całego społeczeństwa nie u j- 

W  le^o  a w 'teni będą należycie ukaran i.
rte®ze,; i.6 , . TOtcu przed, i  w  czasie najazdu, z 
całe M w z i f o  się rzekomo jako m iał

wara* ®Tubf g0 w ęg ła  pi*zykrytego tylko cien 
w ą m iału  całym i wlagonami do W ie 

dnia, a  wszystko to za w iedzą  Strączyńsikiiego i 
ju ż  aresztowanego Magcrlego.

Było to wszystko działanie przeciw  sile pań
stw a  i  w inno być jako zdrada g łów na sądzone a  
m ajątk i nieuczciwych, k ierow ników  i pośredni
k ó w  paskarzy należy skonfiskować na  rzecz 
Skarbu.

W  tym  k ierunku zw racam y się do  Zw iązku  
posłów  socyałistycznych z gorącą prośbą, aby w  
Sejm ie wniósł w  spraw ie naszej kopaln i nagłą  
interpełacyę i spotwodował wydeiegotwanie w tej 
spraw ie speeyalnej kom isyi sejm owej.

A P R Z Ó D 11

KRONIKA
K raków , 15 maja.

„Najbliższy numer „Naprzodu" z powodu Zielo
nych Sw iąt“ wyjdzie dopiero w środę 18 b. m. 
o godz. 8 rano z datą dnia następnego.

Zamknięcie m. teatru im. J. Słowackiego 
na dwa miesiące

Sekcye ekonomiczna i skarbow a Rady m. u- 
ebwaliły przed paru dniami wnioski w  sprawie  
budow y nowych kaloryferów  w  teatrze miejskim  
im. Słowackiego w  ciągu letnich miesięcy b. r. 
Spraw a jest nagłą  i w ym aga natychmiastowego 
podjęcia robót, jeśli wogóle teatr ma z począt
kiem przyszłego sezonu zacząć normalnie p ra 
cować. Obecnie kaloryfery są czynne od otwar
cia teatru, tj. od października 1398 r. Przez u- 
p ływ  czasu 28 lat ta część kaloryferów , która 
ogrzewała teatr gorącą wodą, u legła zupełnemu  
niemal zniszczeniu. Ten  system kaloryferów  
b y ł używ any  do ogrzewania całego zascenia, 
garderób w okół w idowni, foyer, oraz wszystkich  
korytarzy. D rugi system ogrzewa ciepłem po
wietrzem w idownię oraz scenę i ten też system  
może po pewnych odcźyszczeniach przetrwać  
jąszcze szereg lat. Ostatnie dw ie zimy w yk a 
zały dowodnie, że pomimo, nadmiernego uży
wania w ęgla  często byw ało  w  teatrze przejmu
jące zimno tak na widowni, jak  i za sceną, 
gdzie artyści ulegali nieraz przeziębieniu. P lany  
'szczegółowe opracowuje uproszony przez pre
zydyum  miasta znawca urządzeń centralnego 
ogrzewania inż. Stankiewicz z W arszaw y . Gmi
na bezzwłocznie przystąpi do potrzebnych ro 
bót tak, aby  m ożliwie najszybciej adaptacye 
wykonać. Mimo jednak na j i n tenzy wniej szej pracy  
teatr będzie m usiał być zamknięty przez 2 le 
tnie miesiące tj. lipiec i sierpień br., tj. w  tych 
miesiącach, w  których artyści m ają kontraktowe  
urlopy, wskutek czego i tak przedstawienia nor
malnie nie m ogłyby się odbywać. Również z po
wyższych pow odów  nie będzie mógł w  b. roku  
Odbyć się w  teatrze Słowackiego sezon ope 
rowy.

Zajęcie zakładu Helziów na cele 
urzędowe

Jak się dowiadujem y, magistrat krak. zajął 
na żądanie w ładz dla Izby skarbowej jedno  
skrzydło na drugim  piętrze w  zakładzie Iielclów. 
Fundacya Helclów w  obecnych czasach spadku  
waluty przynosi dochód tak minimalny, że za
ledw ie utrzymać się m ogą siostry zarządzające 
zakładem. W obec  tego niema nawet m owy, aby  
zakład m ógł spełniać sw ą rolę przez fundato
rów  wyznaczoną. Przez wynajęcie gm achu dla 
władz rządowych uzyska zarząd pewien dość 
znaczny fundusz tytułem czynszu, przy pomocy 
którego będzie mógł częściowo przynajmniej 
spełnić sw e zadanie. Skoro zatem wojskowość  
opróżni parter i pierwsze piętro, co w łaśnie te
raz jest w  toku, wówczas zarząd zakładu bę
dzie mógł, posiadając już pewne fundusze, u- 
trzyrnywać niew ielką liczbę starców za stosun
kow o nie w ysoką dopłatą. Najem  drugiego pię
tra na Izbę skarbow ą jest ograniczony do dwóch  
la t  D rugie skrzydło II p. odnajm uje polsko-a
m erykański Czerw ony Krzyż.

Nadto inform ujem y się, że na województwo  
krakowskie zajęły gmach Lubom irskich przy  
ul. Rakowickiej.

Rejesiracya szkód na zdrowiu i życiu
Ministerstwo pracy i opieki społecznej w  po

rozumieniu z głównym  urzędem likwidacyjnym  
oznaczyło dzień 1 czerwca jako ostateczny ter
min zgłoszenia przez osoby cywilne szkód na 
zdrow iu  i życiu, o ile te spowodowane zostały 
przez organa austryackie względnie poaustrya- 
ckie w  czasie w a lk  ukraińskich oraz inwazyi

bolszewickiej. Zgłoszenia osób zamieszkałych  
w  Krakow ie przyjmuje W ydzia ł V II magistratu 
ul. Poselska 8 parter.

Skasowanie jednego z ograniczeń wojennych.
Rozporządzeniem ministerstwa spraw  wewnętrz
nych zniesione zostały wszystkie ograniczenia, 
obowiązujące dotąd co do czasu zamykania tea
trów, kin, restauracyi, kaw iarń  itd. Od 13 bm. 
woino lokale te trzymać otwarte, jak  w  czasie 
przedwojennym.

W Zjednoczeniu ogólno-zawodowen? inieligencyl 
pracująca) odbędzie się we wtorek 17 maja o 7 
wieczór odczyt red. E. Haeckera .Początki ruchu 
soeyalistyeznego w Galicyi (1868— 1878). Wstęp 
dla tow. partyjnych wolny.

1 iaairu J. Słowackiego. Repertuar świąteczny 
obejm uje dalsze występy K, Adwentowicza. 
W  niedzielę po południu „Don Juan“, w  ponie
działek „Brzydki Ferrante“. Świąteczne przed
stawienia ze względu na liczny zjazd z poza 
K rakow a przyniosą w  niedzielę wieczór W y 
spiańskiego „W yzw olen ie*, a w  poniedziałek  
Blizińskiego „Rozbitki*, w e wtorek „Ham let" 
z Adwentowiczem . Są to ostatnie jego występy, 
po których artysta udaje się na dłuższe tourne 
po Małopolsce.

Z teatru Bagatela. Prem iera „Ładna hfetorya'1 
Caillaveda i  Flerra, grana tak świetnie praeiz 
cały zespół artystów  B agate li z gościnnie współ 
działającą p. Zo-fią Czaplińską w 'g łó w n e j roli, 
powtórzona będzie dzisiaj popołudniu, oraz jutro  
wieczorem. Wiścssór dzisiejszy w ypełn i „Słaba  
kobieta" Jakótoa DevaJa z p. Malicką w  roli 
tytułowej, a pam&ueriałtową popmudniówkę 
„Panna M aliczewska" z p. W eroicz- Kasa teatru  
otw arta  przez cały dzień baz przerwy.

Z Teatru Powszechnego. Repertuar świąteczny  
zapowiada na dziś po południu „M ajora ułanów *, 
na wieczór zaś „Piękną M arsyliankę"; na jutro 
po południu „M eta z grzeczności", a na w ieczór 
„Lalkę", w  której po dłuższej chorobie wystąpi 
p. Andrzej Lelewicz. W e  wtorek po raz pierw 
szy po powrocie do zdrowia p. Schupp-Skrzy- 
szowskiej „Faw oryt", a  w  najbliższy czwartek  
prem iera nieznanej jeszcze na polskiej scenie 
operetki Lehara .Idealna żonka* z p. Schupp- 
Skrzyszowską w  roli tytułowej i z jubileuszem  
50-letniej pracy na scenie pani A . Zimajer.

Balet w teatrze Nowości w  premierze Reich- 
w eina „Hazard" osiągnął rekordowe powodze
nie. Znakomici tancerze Baliszewscy i Ciesielscy  
bisowali wszystkie tańca. Operetka „Hazard" 
podobała się również nadzwyczajnie. Repertuar 
świąteczny przynosi w  niedzielę po południu  
„Błękitny m azur", wieczór „H azard", w  ponie
działek *pop- „H azard", wieczór „Dziewczę z Ho- 
landyi".

Wieczór Boy’a. Dziś w  niedzielę odbędzie się*
0 godz. 11 wieczorem w  teatrze miejskim ińi. 
J. Słowackiego drugi i ostatni wieczór B oy ’a 
z zupełnie nowym  programem, obejm ującym  
wiersze i w esołe piosenki znakomitego autora, 
oraz w ybór świetnych jego przekładów. W  w ie 
czorze wystąpi Irena Solska-Grosserowa. Zna
komita artystka ukaże się w  prześlicznym o- 
brazbu  scenicznym „M arkiza". W  wieczorze 
w ezm ą udział artyści: Zygm unt Now akow ski
1 Ludw ik  Ruszkowski. Pozostałe bilety do na
bycia w  basie teatru.

Wieczór recytacyjny Janusza Nowackiego, ar
tysty teatru J. Słowackiego, poświęcony trzem  
krakowskim  autorom (najnowsze poezye Jana 
Pietrzyekiego i Antoniego W aśkowskiego, oraz 
nowelle Edm unda Zechentera), odbędzie się dziś 
w  niedzielę o g. 8 wieczór w  Domu artystów, 
pl. św. Ducha.

Koncert St. Niedzielskiego, wirtuoza-nianisty, 
ucznia Paderewskiego, odbędzie się w  czwartek  
19 bm. o 8 wieczór w  sali „Sokoła". Artysta, 
który powrócił z Anglii, gdzie w ystępy jego cie
szyły się wielkiein uznaniem prasy i publiczno
ści, odegra utwory Chopina, Schumanna, Liszta, 
Beetbovena i w łasne modernistyczne kom pozy- 
cye. Nadto wygipsi szereg poezyi i w łasnych  
erotyków  Lech Orwicz-Brodziński, laureat aka
demii dramatycznej, art. dram. i kinem atografi
czny. Bilety u J. Rudnickiego, Rynek głów ny  

i- 44. . . . .
Ukończenie sprzedaży cukru za kwiecisń. M agi

strat zawiadam ia, że sprzedaż cukru, za kw ie
cień kończy się z dniem 19 bm. Sklepy rejono
we i konsum y mają złożyć zrealizowane kupo
ny za rzeczony miesiąc w  rniej. biurze dla kart 
kontrolnych, pl. W W . Świętych 1. 8, do 21 bm. 
włącznie.

Zgłoszenia oficerów emsrytów. W szyscy  ofice
row ie emeryci W P , zamieszkali w obrębie P K U  
K raków  20 pp., zgłoszą pisemnie lub osobiście
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następujące dane : 1) szarża I rodzaj broni, 2) 
nazwisko i imię, 3) dzień, miesiąc i rok uro
dzenia, 4) rozkaz przenoszący w  stan spoczyn
ku, 5) data taktycznego zwolnienia z czynnej 
służby, 6) miejsce stałego zamieszkania (dok ła
dny adres). Zgłoszenia do dnia 22 maja w  P K U  
K raków  20 pp.

Pięćdziesięciolecie doktoratu prof. Bylicklsgo. 
W czoraj Uniwersytet Jagielloński obchodził dru 
gi raz w  tym roku uroczystość odnowienia dy
plomu doktorskiego po 50 latach. Jubilatem był 
dr W ładysław  Byiicki, prof. ginekologii na uni
wersytecie iwowskim . Uroczystość odbyła się 
w  auli Uniw . Jagiell. Do Jubilata przem awiali 
dziekan wydziału  lekarskiego prof. Ciechanow
ski oraz prof. uniwersytetu warszaw skiego pan  
Czyżewicz. M ów cy podnosili zasługi Jubilata na 
polu nauki, składając mu życzenia. W  serdecz
nych słowach odpowiedział Jubiiat.

Staran iem  O gn iska nauczycielskiego w  K ra 
kow ie odbędzie się w  czasie tegorocznych w a 
k a c ji :  1) sześciotygodniowy kurs przygotow aw 
czy do egzam inu kw alifikacy jnego od 11 lipoa  
do 21 sierpn ia  br, i  2) sześcio- ewentualnie sie
dm io tygod niowy' kurs w ydzia łow y  girupy I II  
(rysunkow ej) z pełnym  pirogramem naukowym , 
prócz nauki zręczności (slójdu ) od 11 Łupoa do 21 
ew entualn ie  27 sierpnia br. —  Zgłoszenia (z ćto- 
łą czeniem znaczków  pocatowycu na  odpowiedź) 
przyjm uje i  in iorm acyi udziela K aro l Balick i, 
skarbn ik  Ogniska, Rynek 29, I I  p„ w  term inie  
do 30 czerwca br.

Za sportu. Oddawna daje się odczuwać brak  
pisma sportowego, któreby przyczyniało się do 
rozwoju wszelkiego rodzaju spot tu w  Polsce. Ce
lem zaradzenia temu brakowi i w  interesie pro
pagandy i popularyzowania sportu polskiego 
rozpoczyna w  najbliższych dniach wychodzić 
w  Krakowie tygodnik pod tytułem „Przegląd spor
towy* pod redakeyą p. Inż. Rosenstocka. Współ
pracę w  piśmie przyrzekli znani w  kołach sporto

wych działacze. Uprasza się wszystkie zrzeszenia 
sportowe w  Polsce, by przesyłały komunikaty, re- 
cenzye sportowe i zdjęcia fotograficzne pod adre
sem redakcyi: Kraków, Grodzka 13, II p„ telefon 
1354. Z zamówieniami należy się zwracać wprost 
do redakcyi.

Zawady „Wawel*-„Podgórze* (2:0)  odbyły się 
w  sobotę 7 bm. z rezultatem zwycięstwa „W aw e
lu". Temu ostatniemu klubowi ze względu na jego 
Joskonałą formę można rokować tegoroczne mi- 
strzowstwo II klasy.

Wydział krakowskiego Koła związku urzędników 
instytucji finansowych i ubezpieczeniowych na po
siedzeniu 11 bm. dokonał w yboru  prezydyum  
Koła w  następującyip sk ładzie: prezes: dr.S ta
n isław  Szeliga, w iceprezesi: dr. Maksym ilian  
Lustgarten, W an da  Jaugustynowa, M aryan W a l
ter* sekretarze: dr. Stanisław Gadulski, Stani
sław' Czajka.
. Stosunki w piekarniach krakowskich. Otrzymujemy  
następujące sprostowanie, które umieszczamy bez  
zm iany : W  nrze 105 dziennika „Naprzód* z dn. 
12/V 1921 zostałem niesłusznie wstawiony po
między mneini piekarniami pod tyt. „Stosunki 
w  piekarniach krakowskich", przeto ua podsta
wie §  19 u s t  pras. upraszam o sprostowanie 
mylnej i nieprawdziwej informacyi wobec mnie, 
a to: 1) N iepraw dą jest, abym  zmuszał robotni
ków  moich do rozpoczęcia pracy o godz. 2 lu l  
3 w  nocy. 2) N iepraw dą jest, abym  nieposłusz
nych do m ego żądania, z tego powodu robotni
kom w ypow iadał lub  oddalał z pracy. 3) N ie - 
rra w d ą  |est, aby  panowała u mnie nieczystość 
i zam ączenie robactwem . 4) N iepraw dą jest, aby  
po ukończeniu pracy u muie robotnicy się mu
sieli um ywać w  naczyniach, które m ają służyć 
na w odę do ciasta. Natomiast ad 1) praw dą jest, 
iż praca rozpoczyna się u mnie w edle ustaw y  
v to o godz. 5 rano; ad 2) p raw dą jest, iż od 
czasu rozpoczęcia prowadzenia mej piekarni je 
dni i ci sami robotnicy nadał pracują; 3) pra
w dą jest. iż jest u mnie należyta czystość w  pie
karni, której to z pod oka nie spuszczam; ad 4) 
praw dą jest, iż istnieje u mnie w  ubikacyi od
poczynkowej całkiem odosobniona do tegoż celu 
umywalnia, miednica i ręcznik do um ywania sio 
robotników po  skończonej pracy. P. Federgriin" 

Oszustwo paszportowe. W czoraj aresztowano  
w  K rakow ie M aurycego M ozesa, który naduży
wszy zaufania sw ego znajom ego p. Lipschiitza, 
przywłaszczył sobie jego paszport. Mozes nadto  
dopuścił się oszustwa, dołączając do paszportu  
L. swoją fotografię. N a  skutek doniesienia p. L. 

'rytny Mozes dostał się do kozy.
Ujęcie niebezpiecznego włamywacza. Onegdaj 

’ nocy spotkał posterunkowy policyjny na Ka- 
nierzu dwóch młodych mężczyzn, z których 

jeden niósł worek naładowany jakiemiś rzeczami.

,N A P R Z O D“

Na widok poiicyanta obaj mężczyźni, poczęli ucie
kać. Poiicyantowi jednak udało się przychwycić 
niosącego worek. W  przychwyconym rozpoznano 
znanego złodsbeja Rafała Jonasa. W  worku znale
ziono 33 kg obcasów gumowych i większą ilość 
sznurowadeł. Jak się okazało, rzeczy te pochodzą 
z włamania do skiepu Sternberga przy ul. Rabina 
Ma zelsa. Szkoda nie ustalona.

Droga służąca. Aresztowano Katarzynę Nosalo- 
wą, służącą, która na szkodę swoich pracodawców  
dokonała szeregu kradzieży. Między innymi skra
dła ona p. Bohdanowiczowej różne przedmioty 
z bielizny wartości kilkunastu tysięcy marek, 
nadto skradła ona p. Lubaszy pościel i inne rze
czy wartości 50.000 mk, p. Dukalskiemu przed
mioty z biżułeryi, ubrania, monety złote i srebrne 
wartości 80.GuO mk, p. W. Aleksandrowiczowi, 
różne przedmioty wartości kilku tysięcy, zaś słu
żącej Julii Bogdanowiczównie biżuteryę i garde
robę wartości bO.OOO mk. Aresztowana ma na su
mieniu wiele innych kradzieży.

Niebezpieczna poparzenie. Wczoraj zgłosił się na 
pogotowie ratunkowe 8 letni Franciszek Wichert, 
który bawiąc się palącą świecą doznał ciężkich 
poparzeń skutkiem zajęcia się na nim ubrania. 
Ofiarę niebezpiecznej zabawy odwieziono do szpi
tala.

Smutny koniec wesołej zabawy. Aresztowano 
w  Krakowie 17 letnią Stanisławę Młyńcównę, która 
Mortkowi Rotszyldowi, kupcowi z Warszawy skra
dła Dodczas wesołej zabawy 5.000 mk.

7 0 0 0 ^

Z  P O L S K S
Ciągnienie milionówki. Przy  wczorajszem  ciąg

nieniu w ygrana miiona marek padła na numer 
1085701, w ysłany do Poznania.

Now a katastrofa lotnicza w  W arszaw ie . Je
szcze nie przebrzm iały smutne echa katastrofy  
na lotnisku w  Mokotowie, której ofuarą stał się 
m ajor Stefan Suee, a już odurzyła się now a  
katastrofa, która na szczęście nie pociągnęła za  
sobą poważni ej szych następstw.

Oto przedwczoraj w  południe na lotnisku w  
Mokotowie m iał w ylądować przybyły z W iln a  
aeroplan francuski systemu B regue nr. 1050, 
prowadzony przez kapitana Skok owakiego. N a  
aeroplanie jechał również mechanik. Całą  dro
gę przebyto szczęśliwie. Dopiero podczas same
go spuszczania się nad  lotniskiem, m otor zaczął 
szwankować. Kap. Skokowski, utrzym ując apa
rat w  równowadze, zdołał szczęśliwie zniżyć lot 
i zręcznie wyskoczyć wraz z mechanikiem na  
ziemię, aparat jednak uderzywsey o teren lotni
ska  u leg ł częściowemu zniszczeniu. *

D raga  spraw a Dom u bankowego S. Natanson  
i  Synowie. W  czwartek sędziia pokoju X X I o- 
łkręgu m. W arszaw y , p. Łopatto, -sądizal d rugą  
sprawę domu bankowego S. Natamsoa i Syno
wie, w  której pociągnięty był do odpowiedzial
ności p ierwszy .prokurent i dysponent tej firm y  
P. F ilip  Aseher za dwukrotne przekroczenie 
rozporządzenia o ograniczeniu obrotów  dewiza
m i i w alutam i zagranicznemi z 7 sierpnia z. r.

Po  całodziennych rozprawach sędzia ogłosił 
wyrok, skazujący Aschera na 100.000 mk. grzy
wny, lub w  razie niemożności zapłacenia na 6 
miesięcy więzienia i na opłatę kosztów sądo
wych w  kwocie 10-000 marek.

• O O Q «

2  Z A G R A N I C Y
Wznowienia ruchu portowego w Gdesie. Prace  

nad napraw ą urządzeń portowych w  Odesie zo
stały znów  podjęte w  wielkich rozmiarach. Są  
widoki, że już w  przyszłym  tygodniu będzie 
m ógł być podjęty ruch osobow y z N ow orosy j- 
skiem.

«  5  m ilio n ó w  m a re k  
Losy I. k la s y  III. L o te ry i
Do nabycia R  E >  A  f  I  €  A  B  B E* D  w kantorze Iw  Gra, %i 1 mi M i  ST B In  StC

Kraków, plac Dominikański 1.
Ciągnienie 19 i 20 maja b. r. Co d ru g i lo s  w y g ry w a  I
Cena: cały los 200 mk., połówka 100 mk., ćwiartka 50 mk.

Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotnie.
Pieniądze najdogodniej przesłać przekazem.

P i e r w s z o r z ę d n y  p e n s y o n a t

„ D 0 R A “ w  Z a k o p a n e m
u l i c a  C h a ł u b i ń s k i e g o

poleca pokoje słoneczne z calem utrzymaniem 
po cenach umiarkowanych.

Z T E A T R U
“ , ? gktach

Bagatela: „Ładna hisforya*, kom edya 'VtJl
de F lers’a i Caillavet’a. pjsrg’a

Zerrabniutka i przemiła komedya de 0d 
i Caillavet’a  „Ładna historya", odbie? ■ ^pra* 
zwykłego typu fars tej spoiki aktorsK’" ’ j a 
w iona wdziękiem sielankowego sentyine ,Jo0jrifl 
zaia się na scenie Bagateli dzięki g sZtike 
występom  p. Czaplińskiej, którą w  1̂  teatro 
podziwialiśm y już przed laty na scen 
im. Słowackiego w  jej kapitalnej r©11 w piej 
Ta jej rola to doprawdy istne cacko; * ^  (jo- 
finezyi, jak  subtelnie wycteniowanie. . p- 
brotiiwej babuni jest rasa i tkw ią w gaglej 
bytki wszystkich prawdziwych znaaiiofl - ^  p. 
kobiecości, jak sama babunia jest ;eizcbłel 
bytkiem minionej bezpowrotnie, zatB g^iat3,
przeszłości, przeżytkiem dawno zamarleg z6z
W szystko to żyje w  postaci stworzone) ^ fCa 
p. Czaplińską; pogoda i humor, d? ?enipei'a‘ 
i staroświeckie wychowanie, żywosc _ 
mentu i nieszkodliwe dziwactwa star0SC'’nicz,iije 
i wyrozum iaiość łączą się z sobą o f» geści® 
w  całość pełną praw dy w  w ygląd*1®* jaj ie 
i mowie. Tak  chwytała za serce ta . j^o fl1 
publiczność wprost by ła  porwana i 
nie było końca. ^ aleO-

Arcykom iczny by ł p. Nowacki w  r 0 czność> 
tego i nadzwyczajnie rozśmieszał Pu ,ajjclła 
zbierając również rzęsiste oklaski. P; gZycb! 
może rolę wnuczki zaliczyć do swoich na jieP®atoja 
w ygląda  w  niej uroczo i w  grze , jj0- 
wszystkie uczucia, przez które przecho 
lejno duszyczka Heleny. Dystyngowana ^ej 
chętna syiweta arystokraty i uczonego v/ 
osobie świetnie się udała p. Fritscheifl®; ^  $  
miast w  zakresie talenlu p. O rz e c h o w sk i .ggo 
leży roia amanta, w  której brużdżą ^  n&i6'  
zalety komika charakterystycznego. Pp* “Z e rfo' 
Audruszew ska i Józefa M ouzelewska do®1 
pełniły zespołu. „Ładua historya* zyskała  ̂
pełny sukces.

Teatr N ow ości: „Hazard", operetka w  3 a 
Taufsteina i Froncza, m uzyka Reichwe1®"*^

Ostatnia premiera operetkowa w  teatr*® ^  
wości by ła  w łaściwie turniejem chereografi®2 

* do którego stanęły dwie świetne pary  . ® 
w  osobach : Leokadyi i Józefa Ciesielski®® ry 
Juliana i Sylw ina Baliszewskich. Te dwie P gję 
odtańczyły cztery tańce. Czyż zatem zdzjW' je 
ktoś może, jeśli wyznam  otwarcie, że n>® .0,
interesowałem  się operetką, patrząc na Pieri (jeiO 
rzędne kreacye baletowe? Pod  tym wzgwa j6j 
teatr Nowości zbliżył się bardzo do zacho® ^  
(czy może wschodniej, ze względu na s ajy 
balety rosyjskie) kulUiry. D w ie wymienione PQfy 
są istotnie pierwszorzędne i K raków  do tej P y 
(poza Nełlim  i Nadieżdiną) tak znakomity®® 
letmistrzów nie posiadał. , .ry

Treść operetki? Dzieją się jakieś awa®1 ̂  
karciane m iędzy ojcem (p. Tursk i) a sy® 
(p . M arjański) von Langendorfam j. Ojciec t, 
gedyzuje o to, że syn g ryw a  za dużo w  
tkiego*. Jest też w  tej historyi i feministka |r, 
Czernekówna) oraz urocze dziewczę (p. U  
która zresztą bardzo ładnie śpiewała, jest 
i dyrektor banku dość kostycznie usposob®3®, 
dla całego otoczenia (p. W oliński), jest i 
w aty* narzeczony (p. SolińsKi), wreszcie ®®je 
i orkiestra (gorzej gra jąca jak to zwyczaj® 
czyniła dotychczas). A le  nad wszystkiem  g®1'®1 
śliczne tańce.

Jaka jest m uzyka Reichweina? N ijaka. , z 
Od „Jazdy W alk iiry i* począwszy znajd*1® 

wszystko do podwórzowej m uzy włącznie.
Bo ja  wiem .
N ie  złośliwie, ale ze względu na duszne V ■ 

wietrze w  teatrze, porą m ajową, m ożeby  
by ło  dać tylko tańce —  te cztery kapha. » 
tańce i nazwać takie przedstaw ienie: „Turt®?^ 
zamiast „Hazard* (dość niezrozumiałe dia dwo® 
par baletowych). Przedstawienie takie skońc^Ł 
łoby  się szybko (d w a  pierwsze akty trwały ® 
goaz. 11 w  nocy). N ie zm ęczyliby się widzoW*e’ 
ani artyści, a  chóry poszłyby raz wreszcie ® 
przechadzkę zaczerpnąć św ieżego powietrza (c 
im się sprawiedliw ie należy).

Tak  zatem by liby  wszyscy zadowoleni op)dcZ 
panów  Taufsteina, Froncza i Reichweiua, k tó w  
muszą się dziwić, że m ądrzy Polacy (po szk®' 
dzie oczywiście) płacą im tautyemy za „Harar® '

B. R>
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m y  a ta k  L lo yd a  G e o rg e ’a na P o ls kę
* Izbie"" Lloyd George, odpowiadając
?̂ 8lja f,glniQ na zapytanie w sprawie Górnego 

polsk-^^^0.2^ ’ że Górny Śląsk od wieków nie 
pateez, a*,lri-^ 29 n*e można cofać się o 600 lat 
Nska’ ni W^ c z Punktu widzenia historycznego 
j*i tądan 9 ma Pp*wa do Śląska. Jedyną podstawą 
. i J 3 -es  ̂ oko«czność, że w  tym kiaju jest 

polska, która przybyła stosunkowo 
0r?e pr 5 aby pracować w  kopalniach. Lloyd Ge- 
*%ty następnie traktat wersalski i re-
*fZ4 an ° , cydi i oświadcza, że zdaniem komi- 
% ai J  , skiego i,włoskiego, należy dać Polsce
^ C * . , kt6ry«h * - *  -   ----------------- !kS2ośr»i rych ,udność jest w przytłaczającej 

kszoś6 3 Niemcom okręgi, w których
oątza * Jkst niemiecka. Punkt widzenia komi- 
t0zpątry\UCUŜ 'eSo jest odmienny. Alianci mieli 
ZapóżQo aC raP°rL lecz niestety przybył ou 
!a Posi^. kon êrencyę londyńską. Obecnie Pol- 

*° % 0^ 3 ^ an^ w przed faktem dokonanym,
H«8tTTr? °°f8zę traktatu wersalskiego.

^ai°  Lloyd George oświadczył, że chce 
**%!} j ,  Warcie i jasno. Jakiekolwiek byłyby —  
?6 up0dr  George —  nasze uprzedzenia lub na- 

s»Q°  'iaj nznamy sprawiedliwość. Musimy 
,łf4ktat ł®°'wa® się do traktatu, który podpisaliśmy, 
f c  * *  stanowi kartę wolności Polski, która 
b % ap-ą Qa r̂aktac>e- Dzisiaj, gdy Niemcy dzię- 
% f  0!0ni sojuszników są rozbrojone i bezsilne, 

0 sfw‘adczyii, że wbrew  traktatowi podejmą 
°lacy ny Śląsk, Korfanty oświadczył, że 

% ią ° a Górnym Śląsku raczej umrą, a nie 
W L  yby Polacy żywili podobne przekona- 

^Ssze  ?e wa*k‘ 0 wolność Poski, opłakiwanoby 
^ielgij-? ,aty w  ludziach po stronie francuskiej, 
I, °WiW 1 'wloskiej. Polacy jednak zajęli takie 
M). 0 dopiero wtedy, gdy Niemcy zostali roz-
^ąd  e z s i .ln i*

i odrzucił wszelką odpowiedzial
nego przyjąć to oświadczenie pol-

m ' t  ^ako w yraz !eg °  zapatrywania, ale 
%  choć F °  rodzaiu zdarzają się zbyt często, 
? ttórei 1  0 0 uregulowanie sprawy litewskiej, 
^PO c/ rały udział Francya, W łochy i Stany  
M Wi36’ regularne wojska polskie zajęły  
h j>oki?-rew  W°H  sojuszników ; gdy  zażądano  
o yjął i  Wycofania wojsk, rząd polski nia 
M^odza . ° w *9dzialności. Przem ycanie broni 
> erów J 2 Polski, o raz  przekraczanie przez 
/ W t e y  czyni bardzo trudnem uznanie 
> ,  z siebie odpowiedzialności za coś iu- 

J *■ tylko za puste słowa. Przypom nijcie  
Q'v wT ’ie> ze gdy  d ’Anm m zio zajął Rjekę 

°u  rządu włoskiego, naród włoski, któ

rego  honor by ł zaangażowany w  tej sprawie, 
zmusił (FAnnunzia do opuszczenia Rjeki. Oto 
piękny przykład, który możemy polecić Polsce 
da naśladowania.

Przechodząc do zapatrywań sojuszników, 
stwierdzam, m ówił Lloyd George, że nasz naj
w yższy interes w ym aga, byśm y uszanowali tra
ktat wersalski. Oświadczam  uroczyście, że dła 
Anglii i jej sojuszników nie jest to tylko spraw a  
honoru, lecz troska o bezpieczeństwo zmusza 
nas do udowodnienia, że dążym y do uszanowa
nia traktatu wersalskiego nawet wtedy, gdy  to 
nie jest połączone z naszą korzyścią. Jest na
szym obowiązkiem  starać się o sprawiedliwość, 
nie biorąc pod uwagę korzyści lub też nieko
rzyści, jakie m ogłyby wyniknąć z takiego sto
sunku do traktatu. Cokolwiek się słanie, nie przyj
mujemy faktów dokonanych, które m ogłyby być  
uchybieniem  traktatu wersalskiego. O żyw iony  
pragnieniem , aby  pokój trwały zapanował 
w  Europie, św iadom y tego, że pokój może mieć 
za podstawę tylko sprawiedliwość, apeluję do 
wszystkich zainteresowanych w  tej sprawie, aby  
poświęcili, swoje zasady i stali się sprawiedli
wym i. Oto, co mam do powiedzenia w  spraw ie  
Górnego Siąska.

Prasa francuska ubolewa nad mowę Lloyda Secrgea
Paryż. (P A T ). Dzienniki przyjm ują z uczuciem  

żyw ego  zdziwienia i głębokiego ubolewania m o
w ę  Lloyda Georgoa, podkreślając, że zgadzają  
się na jego  słowa, gdy nalega na ścisła w yko 
nanie traktatu wersalskiego, stwierdzają jed 
nakże, że prem ier angielski popełnił znaczny  
błąd, zapewniając, że ludność tubylcza Górnego  
Siąska jest niemiecka, ludność zaś polska przy
by ła  tam w  ciągu ostatnich czasów z zewnątrz. 
W ed le  „Petit Parisien* nikt niema praw a w  dw a  
lata po podpisaniu traktatu pokojowego uzna
w ać to zaiste błędne przekonanie, które jest 
podstawą żądań niemieckich i stawać po stro
nie Niemiec a nie po stronie prawdy. Dziennik  
ten występuje ostro przeciw  myśli podsuwanej 
przez L loyda Georgea, aby  upoważnić Niemcy 
do użycia swej armii do przywrócenia spokoju. 
Bezsprzecznie, twierdzi dziennik, L loyd George  
nie zastanowił się nad tem, że podobna rada  
dana Niem com  w yw rze  bardzo niekorzystne  
wrażenie w e Francyi w  chwili, w  której Niem cy  
dopiero co obiecały rozbrojenie i wypłatę od
szkodowania, oraz w  chwili, w  której mnożą  
się dowody, że Polacy byli zmuszeni do chwy
cenia za broń.

S p r a w a  g ó r n o ś l ą s k a  z b l i ż a  s i ę
d o  r o z s t r z y g n i ę c i a

Na radzie ambasadorów • m tm ikowała Czeehosłowacya wszystkim rządom
Piąt6) f  R adio ) Konferencya am basadorów  koalicyjnym .
nk„ rant. p0d przewodnictwem  Juliusza Zmiana niomieekiogo komisarza plebisoyiowego> b ,■* Fvu JJiAOWUUUiUlWClU t)

jo' rJŻ. ,p m aw *a*a spraw ę górnośląską.
A  do"-,''- T ) Konferencya am basadorów  przy- 
>  §uV!adomości ostatnie doniesienia z Gór- 

n jf'<a 0l’a3! dossier nadesłane przez dele- 
d0.naiQcką i zajm owała się następnie sp ra - 

■,,jQ’G\i/err0^CZa-ceiul|i przeprowadzenia traktatu po- 
.^żeąTn* *ars2ałek Foch uczestniczył w  po-

S u bt i a,nerlfkBń8ki usprawiedliwia powstanie 
0rkl (PAT). „New Jork Times* ogłasza  

j Pną p, ®Wego korespondenta w  W arszaw ie  
tj?y hm Ji w którym  jest powiedziane: N a- 
^  Polski, który doznawał stale zawo-

aliantów, usprawiedliwić z powodu 
Ortu’ Fj.fu racbu powstańczego na Górnym Slą- 
h ^  aie takie warunki, w jakich

Plobiscyt, a w  szczególności dopu- 
^  n;» ° Stosowania niemieckich Górnoślą- 

zamieszkałych na Górnym Śląsku.
d f paga Benesz grozi
ti^ h ik a r * R r Benesz oświadczył wobec 
i? staą0w^  anS’‘elskich: Czeehosłowacya stoi 
I  °thiSvi że decyzya R a d y n a jw y żs ze j

^Usiłhpl-euiscyt0wei w sprawie’ Górnego Slą- 
nbyc.b82wapunkow(

owacyi n a  _____
»dyóy jednak uzbrojone wojska

p  -  ■■'— "am u K o w o  uszanowana, interr
łm Planm, « w acyi ua  Górnym  Śląsku nie 

Wana. 6ttyÓv inrilnne iiTińrAllinn iwnlnif*»il . ” —v - j  jumiam i>tui«iun« Trwionn
beda Pr2ekroczyły granicę czeskę,

D o k -  i  0l?e r0iZoroJon8 I intarnowano* Be- wujTOu«wa ^wuuoiąoj^ą cwoiu
, >  ( i Z l  ezyi  w res*cie, że Czeehosłowacya na* »a  się, czy rozporządzenie rządu polskiego 

śm f r-CZy-C w °i®kom koalicyjnym  na tą - eo do zamknięcia granicy, jeęt w ykonyw ane, 
a ow  żywności. To stanowisko zako- -------

U r e g u lo w a n ie  g r a n ic y  
polsko-niemieckiej

Gdańsk. (P A T ). Z  Królewca donoszą: Kom isya 
dla uregulowania granicy między Polską a N iem 
cami na praw ym  brzegu W is ły  powzięła wczo
raj na posiedzeniu w  Grudziądzu ostateczną de- 
cyzyę, na mocy której dworzec kolejowy Gar
deja przyznany został Polsce. Oddanie odstą
pionych Polsce obszarów  nie nastąpi przed  
czerwcem. Podobno przewidziane jest używanie  
dworca w  Gardei, jako dworca wspólnego pol
sko-niemieckiego na przeciąg 3 lat.

Egzekucya ultimatum
Lyon. (PAT  Radio) „Temps dowi3duj6 się, ż© 

komisya odszkodowań przystąpi do zastosowania 
klauzul ultimatum, w  pierwszej linii dotyczących 
zapłaty miliarda marek w  złocie.

Nowe rokowania 
z górnikami angielskimi

Landyn. (P A T ) Biuro Reutera donosi: W  sy- 
tuaeyi strajkowej nastąpił niespodziewany zwrot.1 
Mianowicie doniesiono, że L loyd  George zamie
rza zaprosić przywódców  górn ików  i właścicieli 
kopalń w przyszłym  tygodniu do swojej posia
dłości Cbeąuers. Oczekują powszechnie, źe spra
wa będzie pomyślnie załatwioną.

Strach 
przed „międzynarodowe rewolusyf

Londyn. (PAT ) Deputacya członków parlamentu 
udała się do Lloyda Gdorgea i przedłożyła rezo- 
lueyę, w  której zwraca się przeciwko agitacyi, po
pieranej przez zagranicznych rewolucyonistów ce
lem wywołania międzynarodowego niepokoju, Lloyd 
George przyrzekł, że kwestyę tę poruszy i zape
wnił, że powinńy być poczynione badania, aby 
podjąć akcyę odpowiednią. Jeżeli pełnomocnictwa 
rządu okażą się niewystarczające, wówczas nia 
będzie zwlekał, aby zwrócić się w  tej sprawie do 
parlamentu.

Klęska komunistów
Paryż. (PAT ) Międzynarodowy komitet generalnej 
konfederaćyi pracy 80 głosami przyjął wniosek 
utrzymujący nadal w  mocy dyrektywy przestrze
gane do chwili obecnej przez generalną konferen
c ję  pracy. Wniosek skrajnego skrzydła uzyskał 
tylko 34 głosów, 8 delegatów wstrzymało się od 
głosowania.

Stowarzyszenia i zgromadzenia

JBęriin. (P A T ). Pełnomocnik niemiecki na te
renie plebisytowym  hr. Haizfeld złożył swój 
urząd. Ze  strony komisyi koalicyjnej uczyniono 
mu przyrzeczenia, które by łyby  mu tlały możność 
uspokojenia ludności niemieckiej, przyrzeczeń  
tych jednak  nie dotrzymano. A gen dy  niemie
ckiego pełnomocnika w  Opolu będzie na razie 
załatwiał zastępca pełnomocnika hr. Prasćhma.

Nówe wojska koalicyjna na Slęsk? 
Gdańsk. (P A T ). Tutejsze dzienniki donoszą 

z L o n d y n u : H arm sw ord oświadczył w  Izbie 
gmin, że górnośląska kom isya międzysojuszni
cza rozważa możuość wzmocnienia wojsk sprzy
mierzonych.

Niemiecka mobiiizacya „ochotników*
Gdańsk. (PAT). Organ tutejszych komunistów  

„Arbeiter Ż tg“ donosi, żę w  kołach Orgeschu 
panuje gorączkowa działalność. Wszystkie sztaby 
i  komendy Orgeschu oraz Einwohnerwehry roz
w inęły energiczną agitacyę za wstępowaniem 
„ochotników* do formacyj ochotniczych górno
śląskich.

Kontrola zamknięcia granicy 
Sosnowico. (PAT). Wczora| popołudniu komi

s ja  złożona z przedstawicieli ambasad rządów  
koalicyjnych w  W arszawie w towarzystwie u- 
rzędników ministerstwa spraw wewnętrznych 
objeżdżała granicę górnośląską celem przeko-

i i

—  0 0 0 -

Pcsśedzenls Zarządu i rady nadzorczej podgór
skiego Staw. spożywców „Naprzód* Lwowska 2 
edbędzie się we wtorek 17 bm, o godz. 7 wieczór 
w lokalu konsumu.

Za radę nadzorczą: Stanisław Jamróz.
______      <i.

. . _  . —  _

l!w i59M  f ' Ju*ro (poniedziałek 16 maja br.) 
u W o p i i  p o r a s  o s t a t n i  będzie wyświelona

Część II wraz z zakończeniem

„ D z ie w ic a  O rle a ń s k a
stanowiąca także dla siebie zwartą całość —  ktoby 

niewidział tego najwspanialszego arcydzieła świa
towego, będzie tego żałował przez całe życie

w Kinoteatrze SZTUKA, Kraków, ui. św. Jana S.

D o m  s p e d y c y j n y  i  k o m i s o w y

H. M E N D E L S O H N
założony w r. 1838 

WŁAŚCiClELS B. i M. WACHTLOWiE 4176

Biuro ©entraisse w Krakowie, pi. Oomiiiikański 1.
Nr. telefonu 88 i 2056.

Oddziały: Warszawa (Sadowa) ks. Skorupski 3, 
Oziodzics, Oświęcim, Szczakowa, Oroha- 
byoz, fiynsk 37, 
Wiedeń i., Wippłingerstrasse 24, 
Eogumirc,
Kyffiłowioa, Katowice.

iS T ran sp o rty  m eb lo w e !!
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Z rooSiu socyalistycznego
T O W . FOS. Ż U Ł A W S K I  P R Z E D  W Y B O R C A M I

D n ia  8 m a ja  w  gm inie Bobrek (spaw. Chrza
nów) odbyło się zgromadzenie wyborców . Za
gaił tow. Mydlarz, przewodniczył tow. P u sk a r-  
cizyk. Sprawozdanie z działalności poselskiej z ło 
ży! poseł tow. Żuław ski. Referent om ów ił prace 
i walk i Związku posłów  P P S  n a  terenie sej- 
mowem z zakusam i reakcyi endecko-kierykal- 
nej na p raw a  k lasy robotniczej-. M ów ca przed
stawił następnie sprawę robotniczego pań 
stwowego podatku dochodowego, w ykazu jąc  
niesprawiedliwe jego złożenie na ba ry  k lasy  ro
botniczej. Po  dyskusyi uchwalono jednomyślnie  
votum zaufania posłow i Żu ław skiem u jak  i ca
łemu Zw iązkow i posłów  P P S  za jego w a lkę  w  
obronie interesów i  p raw  ludu  pracującego.

Tegosam ego dnia odbyło się z  tym  samym  
porządkiem dziennym  w  obecności posła  tow- 
Żuław skiego zgromadzenie wyborców7 w  Chełm-

sińskiej na rzecz ochotników studentów i powra
cających z frontu inwalidów.

Na cela obrony Górnego S!§ska przesłał komitet 
PPS w  Zakopanem 1941 mk złożonych przez 
„Oszczędność* 500, Radę zawodową 50Ó, zebrane 
przez tow. M. K. 450, przez tow. M. B. 441, nie
przyjęte przez tow. W .'B . 50. Dr Bobrowski.

N a  fundusz p rasow y  „N aprzodu ": Zw iązek
Proletaryat K raków  50.000 mk-; Komisya Kult. 
O św iatow a P P S  Zakopane 500 mk.

wieciot&'Teatr JB agafs la "
Niedziela pop .: „Ładna historya''

„Słaba kobieta*. - t a 1';
Poniedziałek pop-: Panna Malio’ 8̂ -

w ieczorem: „Ładna historya41.
Operetka w  Nowości*®!* 

Niedziela popoł.: „B łękitny m azur4',' 
„H azard44.

Pcaiisdziałek popoł.: „Hazard.44;
„Dziewczę z H o landyi44. p flc.;]J8)

R E P E R T U A R

ikiu.

S kładk i
Do kasy komitetu robotniczego obrony Państwa 

nadesłał p. Rain Jan z Porto Alegro w  Brazylii 
22.941 mk zebranych z inicyatywy p, Heleny Le -

T ea fr  Im. Jul. Słowackiego
Niedziela pop.: „Don Juan®, w ieczór: 

lenie*.
Poniedziałek pop.: „Brzydki Ferrante* 

„Rozbitki*.
Wtorek: „Hamlet*.

Teatr powszechny

Niedziela po po łudn iu : „M ajor ułanów*4, 
wieczorem : „Piękna M arsy lianka44.

Poniedziałek pop.: „Mąż z grzeczności®, 
rem : „Lalka*. •

W torek : „Faw oryt44-
Środa: „P iękna M arsylianka44.
Czwartek: „Idealna żonka44.
Piątek: „Idealna żonka44-

„WyzW®- 

wieczór:

wieczo-

I 0 S T Y U M Y
p ła s z c z e  i  s u k n i e
podług najnowszych żur-
nalf wykonuje pod kiero
wnictwem znakomitych 

fachowców firma

H ojtasz i W oikowScz
Kraków, Podw a le  3 

Telefon 3346.

Cieśle
obznajomionego trochę z ro
botą stolarską poszukują Za
kłady „Tęcza", Kraków, Czar

nowiejska 72.

Mimo', że wskutek wojny
Towary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
K raków , Szewska 13/14

sprzedaje towary , 
po nadzwyczaj nie 
razkick cenach.— 
Zegarek Mk 900, 
na kamienie Mk 
liWO, z port. cyfer
blatem Mk 1400.

* Stalowy damski 
M 1200. Budzik Mk 900. Har
monie Mk 2000, 3000, 4000. 
Dyamenty Mk SCO. Maszynki 
do włosów Mk 500,600. Brzy

twy Mk 3Ś0.
Wysyłka za zaliczką pocztową 

Cennik ilustrowany za przy- 
słaniem *10 Mk przekazem.

Kupyje srebro i złoto.

K u rs a  m a tu r y c z n e  

i u z u p e łn ia ją c e

> n a u k a *
w Krakowie, ul. Jasna 5
przygotowują do matury gimn. 
realn.; seroinar. do egzaminów 
z poszczególnych klas i przed- 
miotów. Nauka zbiorowa, in
dywidualna i systemem ko

respondencyjnym. 5331:

Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zebrania akcyonaryuszów
z dnia 25-go stycznia 1921 r. i zezwolenia Ministerstwa skarbu i Ministerstwa prze
mysłu i handlu

BANK BUDOWLANY
S P Ó Ł K A  A K C Y J N A

przystępuje do wypuszczenia 30.000 sztuk nowych akćyj II. e m is ji  I. sery i 
po Mkp. 1000-— imiennej wartości każda — na następujących warunkach:

1) Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo pierwszeństwa do poboru 
nowych akcyj p ie rw sz e j se ry i w ten sposób, że na jedną akcyę pierwszej 
ernisyi pobrać mogą je d n ą  akeye p ie rw sz e j sery i d ru g ie j ernisyi.

3) Akcye pierwszej seryi drugiej ernisyi uczestniczą w zyskach Banku począwszy 
od dnia 1 kwietnia !>. r.

3) Kurs emisyjny akcyj pierwszej seryi drugiej ernisyi wynosi dla akcyonaryuszów, 
wykonywujących prawo poboru, Mkp. 1200'—, z czego Mkp. 1000'— przeznacza 
się na kapitał obrotowy, a Mkp. 200'— na kapitał rezerwowy i koszta, połą
czone z emisyą akcyj.

4) Term in suhsterypsyi na akeye I. se ry i d ru g ie j ernisyi u p ływ a  
z dn iem  30 m s ja  1921 r.

5) Całkowitą należność za akeye pierwszej seryi drugiej ernisyi należy przy zgło
szeniu uiścić gotówką wraz z 6% od dnia 1 kwietnia b. r. do dnia zapłaty.

6) .Akeyonaryusze, pragnący wykonać prawo poboru, powinni przedstawić dawne’ 
akcye względnie tymczasowe potwierdzenia na nabyte akcye do ostemplowania 
celem uwidocznienia na nich dokonanego prawa poboru.

7) Po zamknięciu subskrypcyi Dyrekcya uskuteczni przydział nierozebranych akcyj 
p o d łu g  s w e g o  uznania.

l g f © s s e n i a  i  w&Saty p r z y fm u f a ;

w  W a rsz a w ie : B A N K  B U D O W L A N Y , ulica Ś -to  Krzyska L. 2 u  

B A N K  K R E D Y T O W Y , ulica M azow iecka L. 9 ;

B A N K  B U D O W L A N Y , ulica św . Anny L. 9 ;

A K C Y J N Y  B A N K  H IP O T E C Z N Y , ulica Akademicka, 
Z IE M SK I B A N K  K R E D Y T O W Y ;

B A N K  H A N D L O W Y  W  P O Z N A N IU .

W y k ła d y  w  B o m u  a r ty s tó w  (jpiac sfc« 
w  za rząd z ie  k ra k o w s k ie g o  Z w itk u

Początek o godz. 8 wieczór. ^ jgCpjr 
Niedziela: art. dram. Janusz Nowacki - * jfeiejfi 

reeytacyjny* (nowe poezye Jana Fje 
i Antoniego Waśkowskiego —  nowele 
Zeohentera).

So llegium  w yk ładów  na tikowych (R?559̂
Ł ia la  A — B. I& 3*1 ,

Początek o srodz. 8 w ieczór
Poniedziałek: St. Młodożeniec: W ie® 01 “ joipe#' 
Wtorek: dyr. Muzeum nar1, Fel- g wi®4

Zwiedzenie Muzeum Czapskich (o 8° 
ozór)«

Zjednoczenie Inteiigencyi praeuj^  ęjęif0'1 
(Czytelnia Robotnicza, Dunajewski igo 5, 

Początek o godzinie 7  w i e c z ó r

Wtorek 17 maja red. E. Haecker: „P0Ĉ Lg). 
socyalistycznego w  Galicyi* (1868—

Stowarzyszenia Spożywcze Pracowników

„ S O L I D A R N O Ś Ć 4

W  K R A K O W IE
zawiadamia swoich członków, W

Z w y c z a jn e  W a ln e  Z g ro m 2 ilzel>
odbędzie się dnia 23 maja 1921 r. o godzinia ® JL?s10
w lokalu Związków Robotniczych przy ul.
1. 5, w  sali głównej, II piętro, z następującym " 

dziennym:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Wato®?  ̂

dzenia.
2. Sprawozdanie z czynności Zarządu oraz racu . j 

rok 1920.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej i u dziele016 

absolutoryum.
4. Oznaczenie sposobu użycia nadwyżki i <1?
5. Podwyższenie udziałów,
6. Wybór delegatów na Zjazd Związku Okręg0
7. Wnioski i interpelacye członków.
8. Wnioski Zarządu. „rC^' fi#
9. Uzupełniający Wybór Zarzadu i Rady 

'  ów-fl0**

w  K rakow ie: 

w e L w ow ie:

Wstęp na salę wolny tylko" dla czlonkó 
za okazaniem legitymacyi.

W razie braku kompletu odbędzie się -#nj 
o godzinie 6 wieczorem ą, tym samym porządlo 
nym, bez względu na ilość obecnych.

ZARZĄD:
f T ó J e i k  J ó z e f  J a n  & » * * *

B a r t k i e w i c z  S t e f a n *

-r f

Światowej sławy
mysSCo „Spaie3t« pnro-

wyźszające awą jakością wszelkie 
inne konkurencyjne mydła toaleto*' 

we, oraz „liliowo-mleczne*, „kwiato
we*, „Glicerynowe*, kule różnej wiel
kości (mydła kąpielowe), proszki i mydl* 
do golenia, brytaniynę, wodg kolońsfeS, 
pudry i Lp. Wyroby powyższe uznane Z* 
najlepsze, rozpowszechnione są nietyl-j 
ko w kraju ale i zagranicą i nabyć jo i 
można w każdym lepszym handlu, j

Kepresentacya I główny iklad;
A. 3. Lewiński, Kraków

Starowiślna 35.

w  Poznaniu:

Panna
inteligentna ewent. księgarka
znajdzie posadę w Bibliotece 
O u. jij iłowi cza, ul. Bracka 9. 
Zgłoszenia osobiste od godz. 

12—1 w południe.

szorzędny muzyk
udziela lekeyi gry na flecie 
i zkrzypcaek. Zgłoszenia pod 
„Muzyk 1879“ do Działu in- 

r owego „Naprzodu1, ul. 
Grodzka 13.

B a d n a r z y
poszukuje Browar Akcyjny 
w .Uuczynku, robota od sztu
ki, aprowizacya zapewniona.

!!WJHt>yMM!-!jr— *  ------ —..... 1 -
Ważne dla Konsumśw, Instytu
cji handlowych I przemysłów. I

DO SPRZEDANIA:

K asa  w e d h s im o w sk a
prawie nowa w bardzo do- 
brjjm stanie średniej wielko- 

śei. Cena wedle umowy. 
Władysław Kwiatkowski, Jasło, 
Zawodowy Związek pracowników 

kolejowych.

do prania, najlepszej jakości 
po Mk 130. W paczkach po
cztą oplatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk 710. M yd e łek  5 tuzinów 
około 5 kg. Mk 1440 poleca

S .  B i n z e r ,  K r a k ó w
Radziwlłlowska 15.

P r z e m y s ło w c y !

IM P O R T  &  E K S P O R T
T ow arzystw o H andlow e Imigracyi S tan ó w  

Zjednoczonych A m eryki m a wielki zbyt n a  
wszelkie tow ary  polskiego w yrobu. R ó
wnież zam ów ienia z kra ju  uskutecznia bez

zwłocznie. Piszcie lub  telegrafujcie do
IMMIGRANT COM M ERCE ASSOC1ATION

Adres telegraficzny:
„IMCOM BUFFALO*.

L. A. P rosiński W , J . Bukowski
prezydent. wice-prezydent
1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S. A.

W szelkie inform acyę i poszukiw ania zała
tw iają  się natychm iast.

Walne Zgromadzeni*
b o t n ic * 1

W

L e i ak to r naczelny: E m il Haecker.
Nakładem  Ludow ej Soćitol .W y d aw a jm y  „MemaM* w  K rakow ie.

K r a k o w s k i e g o  K o n s u m u  r o » ~ -  I0l
odbędzie się we środę dnia 18 maja 1921 i- 0 gc 
Związku Stow. Robotn. ni. Dunajewskiego 1 “

7 wieczór.
• «>

Porządek dzienny: 1,0?
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Waln®2° f

dzenia. k*8®
2. Sprawozdanie -Zarządu oraz sprawozdań1 

za r- 1920.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej.
4. Rozdział zysku za rok 1920.
5. Wybór dwóch członków Zarządu. .
6. Wybór dwóch członków Rady Nadzorczej'
7. Podwyższenie udziałów. ł
8. Wnioski i interpelacye. dzebi® u,
W razie braku kompletu następne ,?ie

będzie się w tymże- dniu i lokalu o godz. 7 b sZ»ć * 
Wnioski na Walne Zgromadzenie należy *3* 

później do dnia 16 maja 1921.
Za Radę Nadzorczą:

S>r. Józef Uosettztceig M* -7^ ;
przewodniczący. 89 *^7

R edak to r odpow iedzialny: M ary aa  Sbs' 
w.Krafejiwię, S .(teL.


